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Adam Romer

a
We Wrocławiu odbyła się niedawno uroczy­

stość „sportowa44, która w rzeczywistości zamie­
niła się na

„najpotężniejszą manifestację niemczyzny 
zagranicznej w Rzeszy".

Wśród licznie przybyłych członków niemiec­
kich „organizacyj spoitowych" zza granicy naj­
większy entuzjazm wywołały karne szeregi 
Niemców sudeckich, dowodzone przez Henleina, 
który, jak przystało na defiladę militarną, oso­
biście złożył raport i hołd kanclerzowi Hitlero­
wi. „Wódz" skorzystał skwapliwie z okazji, by nie 
zauważyć sztandaru czechosłowackiego, dla for­
my również znajdującego się wśród sztandarów 
państw, które zezwoliły swoim mniejszościom 
niemieckim na udział w tej „nie-politycznej", 
lecz „czysto „gimnastycznej" demonstracji „nie­
mieckiej wspólnoty narodowej".

Nie mamy oczywiście pretensji do Niemców 
ani z powodu kultywowania „wspólnoty narodo­
wej44, ani z powTodu opieki nad „rodakami na 
obczyźnie44 i starań o możliwą unifikację ich or­
ganizacji. Sami również dbamy o to w stosunku 
do naszych braci zakordonowych i zamorskich, 
tak do emigrantów stałych jak i do wychodźców 
sezonowych. Różnica Dolega jedynie na zasadzie 
>,wodzostwa44, której hołdują Niemcy. Co praw­
da i w Polsce nazywano często marszałka Pił­
sudskiego „wodzem narodu44; lecz nawet najwię­
ksi jego wielbiciele nigdy nie pretendowali do 
stworzenia w ten sposób autorytetu ponad pań­
stwowego. a więc i najwyższego dla Polaków, 
będących obywatelami państw obcych.

NIGDY ZJAZDY I MANIFESTACJE
Z UDZIAŁEM POLAKÓW ZZA GRANICY
NIE MIAŁY NIC W SOBIE IRREDENTY.

Tym się też tłumaczy zaufanie, okazywane od­
nośnym organizacjom polskim ze strony władz 
francuskich i amerykańskich. W Ameryce co 
prawda ten przychylny stosunek ogranicza się 
do Stanów Zjednoczonych i Kanady; gorzej jest 
w Ameryce Południowej, szczególnie w Brazylii, 
gdzie liczna tam Polonia stała się przedmiotem 
niczym nie zasłużonych prześladowań ze stro­
ny szowinistycznego rządu. Niestety wszyscy 
nasi sąsiedzi bez wyjątku źle się obchodzą z na­
szą mniejszością, dążąc do jej wynaradawiania. 
Pon imo tc jednak stoimy bezwzględnie na sta­
nowisku, że rodacy nasi muszą być lojalni wo­
bec cudzych suwerenności państwowych i że tak 
w naszej nad nimi opiece jak i w ich walce o słu­
szne prawa nie może być cienia irredenty.

Niemcy oficjalnie mówią to samo; Henlein 
nawet we Wrocławiu bardzo kategorycznie pod­
kreślił poczuwanie się „oczywiste" Niemców za­
granicznych do obowiązków podstawowych wo­
bec państw, których są obywatelami. Mówiąc 
jednak również o dobrowolnym podporządkowa­
niu się ich „prawom" „niemieckiej wspólnoty 
narodowej44, oraz składając entuzjastyczny hołd 
„wodzowi narodu44, nie mógł on nie wywołać 
wrażenia, że

AUTORYTET WODZA STOI
DLA WSZYSTKICH NIEMCÓW PONAD 

SUWERENNOŚCIĄ PAŃSTW, DO KTÓRYCH 
NALEŻĄ.

Może to nie ltneć większego znaczenia, póki 
Pomiędzy zainteresowanym państwem a Rze­

szą istnieją przyjazne stosunki. Ale przecież 
Niemcy chyba sami przyznają, że lojalność oby­
wateli wobec państwa musi być bezwarunkową 
i niezależną od jego stosunku chwilowego do ich 
macierzy narodowej.

Przestrzeganie tej zasady powinno być 
nawet w interesie samych Niemców, ponie­
waż właśnie i u nich istnieją mniejszości, 
których się drogą statystyk urzędowych wy­
mazać nie da.
Oczywiście całe to zagadnienie jest w znacz­

nym stopniu kwestią zaufania. Niemcy często 
skarżą się na brak do nich zaufania, zdaniem 
ich, nieuzasadniony, szczególnie ze strony Pol­
ski. PiseUśmy już na ten temat i wiemy, że naj- 
przykrzejszym dla nich argumentem jest ich 
stosunek do zobowiązań konkordatowych. Ale 
mniejsza o to w tej chwili;

MUSIMY DOMAGAó SIĘ ŚCISŁEGO 
OGRANICZENIA WODZOSTWA

w znaczeniu naczelnego autorytetu do kompe­
tencji głowy państwa i zorganizowanego w jego 
granicach narodu. Jeśli nawet i uwierzymy 
w całkowitą pokojowość Niemiec oraz w dąże­
nie ich do „zjednoczenia wszystkich dzielnic nie-

Saragossa, 10. VIII. (P A T ). N ow a ofensyw a  
wojsk rządowych rozpoczęta ubiegłej nocy wdłuż 
rzeki Segro na północ od Leridy została  już pow­
strzym ana, jak g ło si komunikat wojsk gen. F ran­
co. W ojska rządowe pod osłoną nocy zdołały prze­
praw ić s ię  przez rzekę na prawy jej brzeg w odle­
g ło śc i około 10 kim na północ od Leridy pod w sią  
M anargens. Jednakowoż oddziały w ojsk rządo- |

Paryż, 10. VIII, (P A T ). Od pew nego czasu  le ­
wica fravcusk a pod pretekstem , że rząd gen. 
Franco zwleka z odpow iedzią na brytyjski projekt 
w ycofania  ochotników  cudzoziem skich z H iszpa­
n ii, rozpoczęła kam panię na rzecz ponownego  
otw arcia  gran icy francusko-hiszpańskiej w  P ire­
nejach . Kamoariii tej począł naw et patronować 
były prem ier Blum . R ezultatem  tej nowej kampa­
n ii lew icy  francuskiej były g łosy  prasy w łoskiej, 
oskarżające ponow nie F rancję o w sp ieran ie m a­
teria łem  w ojennym  i żyw nością rządu barceloń- 
sk iego i w konsekw encji o ficja ln e zaprzeczenie 
fran cu sk iego  m in isterstw a spraw  zagranicznych, 
odpierające tego rodzaju zarzut. Mimo jednak  
of.c ja ln eg o  odżegnyw ania się  rządu francuskiego  
od pom ocy dla Barcelony, były prem ier Blum na  
łam ach w torkow ego „P opu la ire44 ponow nie dom a­
ga  s ię , by rządy fran cu sk i i an gielsk i w yw arły  
w spólną presję na rząd gen. Franco i Rzym, ce ­
lem  uzyskania zgody rządu gen. Franco na w yco­
fan ie  ochotników . A n glicy  —  pisze b. prem ier

Darń
mieckich w jednym państwie44 środkami poko­
jowymi, to

fakt pretendowania ich do ziem, będących 
dziś częścią składową obcego państwa, oraz 
dążenie mniejszości niemieckiej tego pań­
stwa do rozsadzania jego spoistości od we­
wnątrz nie może nie wywołać niepokoju i 
w innych państwach z konieczności zaintere­
sowanych.
Możemy rozumieć patriotyzm narodowy 

Niemców czeskich, tak jak go podziwiamy u nu- 
szych rodaków za Olzą. Nie podobna jednak iść 
w tym kierunku za daleko, zwłaszcza, że trudno 4 
o rozgraniczenie ścisłe dzielnic bezwarunkowo 
„obcoplemiennych" od „mieszanych44, w któ­
rych „patriotyzm4 tego rodzaju w krańcovych 
przejawach również może stawiać pod znakiem 
zapytania bezinteresowność „macierzy44 wobec 
ziem, bezspornie będących własnością „naroau 
gospodarza44.

Nie może tu być niejasności ani niedomó­
wień. Sprawy te muszą oyć tym kategoryczniej 
postawione pomiędzy państwami o różnych 
ustrojach, by nie było wątpliwości, kogo obo­
wiązuje „wodzostwo44. W Polsce nie może ono 
obowiązywać nikogo, bo u nas naczelnym auto­
rytetem jest dla wszystkich obywateli Najja­
śniejsza Rzeczpospolita.

wych odniosły tu tylko sukces lokalny, gdyż udało 
im s ię  zdobyć n ieliczn e stanow iska w ojsk gen. 
Franco. W szystkie u siłow ania zm ierzające do roz­
szerzenia akcji zostały  uniem ożliw ione przeciw ­
natarciem  wojsk gen. Franco. W ojska rządowe 
w akcji tej użyły w iększą ilo ść  czołgów  pochodze­
nia  sow ieckiego, jednak artyleria  przeciwczołgo- 
wa zdołała je  powstrzym ać.

Błam  —  m ogliby w yw rzeć p resję przez groźbę 
odroczenia w ejścia  w życie porozum ienia angiel- 
sko-w łoskiego, Francja zaś m ogłaby w yw rzeć na­
cisk na hiszpański rząd narodowy przez danie mu 
ao zrozum ienia, że dopóki ocn otn icy  cudzoziem ­
scy nie będą w ycofani z H iszpanii narodowej, 
„republikanie nie będą pozbaw ieni pomocy z zew ­
nątrz". Słowem  —  kończy b. prem ier Blum  —  
trzeba pow rócić do praktyki złagodzonej n ie in ­
terw encji.

Praw icow a „Action F ran ca ise44 poddaje w 
w ątp liw ość zaprzeczenie rządu francuskiego w  
spraw ie aprow izow ania B arcelony i ośw iadcza, że 
zaprzeczenie to pom ija zupełn ie bardzo poważny  
handel m orski m iędzy portam i francuskim i a Bar­
celoną, którą to drogą odbywa się  w dalszym  cią­
gu zaopatryw anie rządu barceloriskiego w  żyw ­
ność, i podaje szereg  dowodów, w ykazujących  
sta łą  w ysyłkę m ateriałów  w ojennych i żyw ności 
z F rancji do H iszpanii.

 o d O -—

Dalsze sukcesy wojsk gen. Franco
Nawei czołgi sowieckie nie pomagają

Socjalista Blum znowu zaczyna „działać“

k g  F * j a  d i  przyidzle i p o n w  M  G em . I t e j a B
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H i sraiuczig nis M i i  zmile
dyplomat. stosunków sowiecko-japońskich

Tokio, 10. VIIII. (PAT) Rzecznik japońskiego M. S. Z. oświadczył korespondentom pism za­
granicznych, że Japonia nie zamierza zrywać rokowań dyplomatycznych w sprawie zajść na 
granicy sowiecko-mandżurskiej. Dalszy rozwój' wydarzeń zależy jednak od Sowietów. Pojed­
nawcze stanowisko Japonii wyrażone zostało w nowych propozycjach dotyczących składu 
ewentualnej komisji rozjemczej. Przed tym Japonia proponowała, aby komisja składała się 
z trzech równorzędnych delegacji: japońskiej, mandżurskiej i sowieckiej. Obecnie rząd japoń­
ski przedstawił propozycję, aby komisja rozjemcza złożona była z dwóch równorzędnych dele­
gacji: japońsko-mandżurskiej i sowieckiej.

Cierpliwość Japonii nie ma granic
Tokio 10 VIII (P A T ) O ficja ln y  kom unikat og ło­

szony w Tokio stw ierdza, że Japończycy n ie prze­
kroczyli lin ii, u sta'onej traktatem  w7 C hunczung  
i zachow ują w dalszym  ciągu  stanow isko obron­
ne. Gdy w ojska sow ieckie cofają  się  —  oddziały  
japońskie n ie śc igają  przeciwnika. N a polu bitwy 
leży w ie le  czołgów  unieruchom ionych przez Japoń­
czyków jednak w ojska japońskie n ie śc iągają  u n ie­
ruchom ionych m aszyn z pola, n ie chcąc wkraczać 
na obszar sowriecki. L otnictw o sow ieckie codzien­
n ie, poczynając od 1 sierpnia, bom barduje n ie ty l­

ko C zangkufeng i Szatsaoping, leżąc< na sporny m 
obszarze, lecz także m iejscow ości położone w K o­
rei. J a p o ń sk ie  lo tn ic tw o  nie brało an i r a z u  u d z ia ­
łu  w akcji przeciw ko sam olotom  sowieckim , bom­
b a rd u ją c y m  w ioski koreańsk ie!  A rtyleria sow iecka  
w ystrze liła  do środy na w sie  koreańskie około 25 
ty sięcy  pocisków.

P row okacy jne  bom bardow anie  wsi koreańsk ich ,  
kończy kom unika t ,  w yw ołu je  oburzen ie  ludnośc i 
ko reańsk ie j  i a rm i i  ja p ońsk ie j .

„przedm iotem  debat na posiedzeniu japońskiej Rady W ojennej'1
Tokio, 10. VIII. ( P A T ) .  A gen c ja  D om ei dono­

si, że dziś w e środę o godz. 10-ej rano (w edług  
czasu m iejscow ego) odbyło się  nadzw yczajne po­
siedzen ie N aw yższej Rady W ojennej. N a posiedze­
niu tym  m inister w ojny gen. Itagati przedstaw ił 
przebieg ostatn ich  wypadków w C hinach i na gra­
n icy  sow ieck iej. W posiedzeniu  N ajw yższej Rady 
W ojennej w ziął udział książę Asaka, książę Ka- 
nin, gen. Sugiyam a, gen. N ish iu  oraz w icem in ister  
spraw  w ojskow ych. Poza r a p o r te m  m in i s t r a  I ta-  
gaki, p rze d s taw io n e  zos ta ły  N ajw yższe j  Radzie 
W ojenne j  r a p o r ty  24 generałów . Między tym i ra­
portam i zna laz ł  się raport dowódcy a rm ii  Kwan- 
tu n g u ,  gen. H is h ik a i i  o raz  r a p o r t  gen. Kawai, 
cz łonka ta jn e j  r a d y  s ta n u .

Granaty roczne i ben j y  sowieckie 
pod Czangkufeng

Tokio, 10. VIII. (P A T ) .  A gen cja  D om ei donosi: 
Kom unikat m in isterstw a wojny, wydany w e środę

0 godz. 10.30 (w edług czasu m iejscow ego) stw ier­
dza, że

na odcinku w zgórza C zangkufeng toczyła  
s ię  w alka na granaty ręczne.

W ojska sow ieck ie w  sile  dwóch batalionów  we 
wtorek z zapadnięciem  nocy kilkakrotnie atako­
w ały pozycje japońskie pod Czangkufeng, jednak  
za każdym razem  zostały  odparte.

O godz. 6 rano artyleria  sow iecka rozpoczęła  
gw ałtow ne bom bardowanie tego odcinka. A rty le­
ria japońska odpowiada ogniem .

N a odcinku S za tsaop ing  lin ie  w o jsk  sowieckich
1 ja p o ń sk ic h  dzieli 500 m, a pod C zangkufeng  
52-m etrow ej wysokości wzgórze.

Mimo ataków  czerwonych. Japonia 
utrzym uje swe stanowiska

T okio ,  10, V III ,  (P A T ) .  A g en c ja  D om ei d o n o ­
si, że m im o  g w a ł to w n y c h  a ta k ó w  w ojsk  sow iec­

k ic h  n a  o d c in k u  w zg ó rza  C zan k u fen g .  Ja p o ń c z y ­
cy u t r z y m a l i  w szys tk ie  sw e s ta n o w isk a .  W e d łu g  
o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i  ja k ie  nad e sz ły  do  T ok io  we 
środę  r a n o  pod  C z a n g k u fe n g  toczy  się  w a lk a  na 
n ie w ie l k i m  o d c in k u .

Wojska sow . spaliły Czangkufeng 
na Korei

L o n d y n ,  10. V III .  ( P A T ) ,  A g en c ja  R e u te ra  za ­
m ieszcza  depeszę z J o u k i  (Korea), iż miejsąojępeść 
C z a n g k u fe n g ,  po łożona  u  s tó p  w z g ó rza  te j na ­
z w y ,  spa lona  została w c zo ra j  nieczore-m po b o m ­
b a r d o w a n iu  s o w ie c k im ,  n a jg w a ł to w n i e j s z y m  od 
p o c z ą tk u  d z ia łań  w o je n n y c h .

Sowiety zam ierzają zwinąć konsulat
T o k io ,  10. V II I ,  ( P A 1 Sow ieck i k o n su l  g e n e ­

r a ln y  w  S e u lu  (stolica Korei)  z a w ia d o m ił  g u b e r ­
n a to ra  g e n e ra ln e g o  Korei,  k f w y j e ż d ż a  do M o ­
sk w y  n a  ur lop .

„ D o m e '“ p rzypuszcza ,  że rzą d  sow iecki,  za ­
m ie rz a  w y k o rz y s ta ć  obecny  z a ta rg  ce lem  z w in ię ­
cia k o n s u la tu  w  K o rd w E

Żołnierze sowieccy nariai poddaj?, sie 
Japończykom

T ok io ,  10, V III .  (P A T ) .  A g en c ja  Domei d o n o ­
si, że w ed le  o s ta tn ic h  w iadom ośc i  z p o g ran icza  
sow ie ck o -m an d ż u ra k ie g o ,  w o jsk o m  ja p o ń s k im  na 
od c in k u  C z a n g k u fe n g  p o n o w n ie  p odda ło  się w e -  
lu  żo łn ierzy  sow ieckich .

Hawaria polskiego statku
W a rsza w a ,  10. V III ,  ( T e l l i  S ia te k  Eleonora” 

wioząCy ż G d a ń sk a  d o  W a r s z a w y  150 p o d ró żn y c h  
i to w a r y  w p a d ł  pod C z e rw iń sk ie m  n a  k am ien ie  
p o d w o d n e ,  k tó re  rozdarty  dr.o. S ta te k  począł to ­
nąć. Na r a tu n e k  pospieszyły  sto jące w  p rzy s ta n i  
w  C z e rw iń sk u  statek^jSm/Ym B a to ry “ i h o lo w n ik  
„ N adzie ja”. P o d ró ż n y c h  z tonące j  „Eleonory" 
p rze p ro w a d z o n o  na s ta tk i  ra tow n icze .  Z W a r s z a ­
w y  w ys iano  po ro zb i tk ó w  s ta te k  „ R acław ice”.

Rokow ania handlowe z  Peru i Ekwadorem  
zaczna sie w  jesieni

W arszawa, 10. VIII. (T e le f . ) .  R a d a  T r a k ta to ­
w a  p rzygo tow a ła  m a te r ia ł  do rokow ań  hand low ych  
z P e ru  i E kw adorem . R okow ania  z tym i p a ń s tw a ­
mi w  sp raw ie  za w arc ia  t r a k t a tó w  hand low ych  ro z ­
poczną się w je s ien i  b. r.

Giełda warszawska
W a rsza w a ,  10 m i l .  (Tek). Giełda d ew izo w a .  

H o la n d ia  289.50, B e r l in  sp rzedaż  213.07, k u p n e  
212.01, B ru k se la  89.88, G d a ń sk  100.00. L o n d y n  
25.91, M ed io lan  sp rzedaż  28.03, k u p n o  27.80, N o­
w y  Jo rk  5.33%, P a ry ż  14.M, P ra g a  -18.34, .Sztok­
ho lm  133.00, Z u ry c h  121.00, P ra g a  is.34, Z urych  
121,00, m a r k a  n ie m ie c k a  s r e b r n a  sp rze d aż  99.00, 
k u p n o  90.00.

P a p iery  procen tow e:  3 proc. pożyczka p rem io  
n a  in w e s ty c y jn a  p ie rw sz e j  e m is j i  83,00, d ru g ie j  
em is j i  82.00, J o ia r ó w k a  SS50, 4 proc, k o n so l id a ­
cy jn a  07,00, 4 i pół prac-, w e w n ę t rz n a  p a ń s tw o w a  
67.13. 5 proc. k o le jo w a  k o n w e r s y jn a  67.50.

A k c je :  B a n k  P o lsk i  126.50, C u k ie r  39.00. W ę ­
giel 34.75, L i lp o p  94-50, M odrze jów  16.00, S ta r a ­
chow ice  41.25, Ż y ra rd ó w  01.00

sche Wit ffen  und M unitions Fabrik“ strac iły  60 
proc w  porów naniu z najw yżej notow anym i kur­
sam i. „Commerz und Privatbank“ zw raca uwagę  
w ostatn im  sw ym  om ów ieniu koniunkturalnym  na 
ten stą p  rzeczy i stw ierdza, że przem ysł zbrojenio­
w y ma już okres rozkwitu poza sobą. Podatki i 
koszty produkcyjne w zrastają  szybciej od obro­
tów.

C iągły spadek kursów na g iełdach  n iem ieckich  
i poważny spadek popytu na akcje spow odow ały  
w ysu n ięcie  projektu utw orzenia sp ecja ln ego  kon­
sorcjum  bankowego, które m iałoby na celu  pod­
trzym anie kursu. P row adzone  w tym  celu  rokow a­
n ia  nie doprow adziły  je d n a k  do tychczas  do żad ­
nego re z u l ta tu ,  zważywszy n a  zły s ta n  p łynnośc i  
n iem ieck ich  in s ty tu cy j  k redy tow ych .  Spadek kur­
sów  giełdow ych  przypisyw any jest m asowym  
sprzedażom  akcyj przez żydów, a po zatym rów nież 
kom plikującej się  sy tu acji m iędzynarodow ej, 
w zrastającym  potrzebom  p łynnej gotów ki ze stro ­
ny przem ysłu  oraz podw yżce podatków.

Zamieszki w Palestynie przybierają na sile
Jerozolim a, 10. VIH. ( P A T ) .  W pobliżu kolonii 

H ahoresz, patrol policyjny spotkał oddział złożo­
ny z 6 partyzantów . Partyzanci w idząc przew agę  
po stron ic policyjnej, zw erbow ali posiłk i spośród  
m ieszkańców  w si. We w si Szuneh, w okręgu N aza­
retu partyzanci zaopatrzyli s ię  w żyw ność i w e­
zw ali ludność do w ycofania się  wraz z nim i. —  
Trzech opornych partyzanci rozstrzelali.

Napady partyzantów nie ustala
Jerozolim a 10. VIII. (P A T )  W pobliżu w si B eit 

Dajan, na wschód od N ablus, doszło do starc ia  po­
m iędzy oddziałam i w ojskow ym i a partyzantam i. —  
W czasie  strzelan in y  4 ludzi odniosło rany W oj­
sko po w yparciu  partyzantów  przeszukało w ieś, 
aresztu jąc 3 osoby.

W pobliżu N ath ania  doszło rów nież do walki po­
m iędzy p olicją  a partyzantam i. P o lic ja  zdołała ująć 
trzech  partyzantów .

P alestyń sk a arabska „P artia  Obrony Narodo­

wej" w ystosow ała pism o do w ysokiego kom isarza  
P alestyn y, protestując przeciw  pow oływ aniu ży­
dowskich ochotników do sam oobrony i osadzaniu  
tych  ochotników  w żydow skich osiedlach . W rze­
czyw istości, stw ierdza protest arabski, tworzy sie  
w ten sposób n ielega ln ą  arm ię żydowską. Arabska  
P artia  Obrony Narodowej żąda bezw zględnego roz­
brojenia żydów, po czym rozbroją s ię  rów nież 
Arabowie.

Terroryści arabscy nie szczędzą swych 
wieśniaków

Londyn, 10. VIII. ( P A T ) .  Z Jerozolim y donoszą, 
że do w ioski arabskiej, położonej na w yżynie  
Esdraelon, przybył nocą oddział arabskich terro­
rystów  i zabił trzech  w ieśniaków  arabskich.
W pościgu  za bandytam i w yruszył patrol p o licji 
żydow skiej, który ujął trzech terrorystów . W sa­
mej Jerozolim ie zabity został jedęji Arab.

— —-pÓo

Z gospodarką Niemiec coraz gorzej

Krach na gieMadi niemieckich
Paryż, 10. VIII. ( P A T ) .  A g en c ja  H a v a sa  

doi,osi z B e r l in a :  W dniu 9 bm. n astąp iło  na  
giełd ach  n iem ieckich  dalsze poważne załam a­
n ie  się  kursów, sięga jące przeciętn ie 5 proc. 
Poczynając od dnia 1 kw ietn ia  r. b., czy li od

daty, kiedy dr Schacht w strzym ał politykę in fla ­
c ji kredytowej —  spadek kursów w ażn iejszych  
akcyj n iem ieck ich  w yniósł 2 5 ^ 3 0  proc. N ajw ięcej  
u cierp iały  kursy akcyj przedsięb iorstw , pracują­
cych na cele zbrojeniow e. I tak np. akcje „Deut-
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Joan n a R ospondow a
Matka Księży: Biskupa i Katechety w Wadowicach

przeżywszy 82 laf, zaopatrzona Sw. Sakramentami zmarła w Liszkach
10 sierpnia 1938 roku.

Pogrzeb odbędzie się z kościoła parafialnego w Liszkach w piątek, 
dnia 12 sierpnia o godzinie rano.

O modlitwy za duszę ś. p. Zmarłej prosi
RODZINA

Lord Runcfman okazuje \ ó lk a  aktywność
Koszty swego pobytu pokrywa ze swe] kieszeni

P ra g a ,  10. VIII. (P A T ) .  W  d n iu  w czora jszym  
lo rd  R u n c im a n  odwiedzi! p r e m ie r a  Hodżę. Celem 
w izy ty  było omówienie sy tu a c j i  na  pods taw ie  w ia ­
domości, zeb ranych  do tychczas przeź  lo rda  Runci-  
m ana, ze szczególnym uw zględn ien iem  m e m o ra n ­
dum H e n le in a  z dn ia  7 l ipca  r. b. oraz jego  żą ­
dań, p rze d s taw io n y c h  lordowi R unc im anow i w dn.
5 b. m.

L ord  R u n c im a n  p rz y ją ł  dziś p rzeds taw ic ie l i  
s t ro n n ic tw a  hen leinow skiego , z k tó rym i odbył 
k o n fe renc ję ,  pośw ięconą  żądan iom  s t ro n n ic tw a .  
Poza tym  lord  R u n c im a n  pozos ta je  w s ta łym  kon ­
takc ie  ze s t ro n n ic tw em  niem ieck ich  s o c ja ld e m o ­
kra tów . S tro n n ic tw o  to s ta ło  s i ę %w yłącznym  r e ­
p re z e n ta n te m  w szys tk ich  N iem ców  sudeckich , nie 
na leżących  do SDP. Zapow iedziane  m em o ran d u m  
tego s t ro n n ic tw a  o trzym a lo rd  R u n c im a n  zapew ne

Praga, 10. VIII. ( P A T ) .  P rem ier Hodża przy­
ją ł dziś m inistra  skarbu K alfusa, z którym omówił 
spraw ę budżetu na rok następny, z uw zględ n ie­
niem  reform  narodow ościow ych. Po po łudn iu  n a  
z e b ran iu  kom ite tu  po litycznego r a d y  m in is trów , 
p re m ie r  po in fo rm ow ał  obecnych o p rzeb iegu  swej 
dzis ie jsze j rozm ow y z lordem  R unc im anem .

W środę  p re m ie r  H odża p rzy jm ie  p rz e d s ta w i­
cieli SW P  w osobach pos ła  K u n d ta  i Raschego. 

 o------

Now a ofiara wśród Niemców sudeckich
B erl in ,  10. VIII. ( P A T ) .  N iem ieckie  b iuro  in ­

fo rm a c y jn e  donosi z P r a g i :  Dziś dopiero  u ja w ­
niono, że w nocy z n ied zie li na poniedziałek w m.

W a rsza w a ,  10. VIII. (T e le f .) . Z rozporządzen ia  
m in i s t r a  WR i OP, rok szkolny n a  całym obszarze 
p a ń s tw a  m a się  rozpoczynać zawsze 3 w rześn ia .  
Wobec tego, że 3 w rz e śn ia  p rzy p a d a  W tym  roku  
w sobotę, p rze to  w ładze  z a s ta n a w ia ją  się, czy n ie

w pią tek .  W  przyszłym  tyg o d n iu  m a być oddana  
do d ru k u  b ro sz u ra  przyw ódcy  n iem ieck ich  so c ja l­
dem okra tów , za w ie ra jąc a  jego  odpowiedź n a  o s ta t ­
n ią  b ro szu rę  s t ro n n ic tw a  H en le ina .

W edług doniesień  prasy, lord R uncim an w ysłał 
już obszerne spraw ozdanie prem ierow i Chamber­
lainow i, który, w edług umowy z Francją, p oinfor­
m uje rząd francuski o jego treści. Lord R uncim an  
zam ierza także pod koniec sierpnia  udać s ię  oso­
b iście  do Londynu.

Aby p odkreś lić  sw ą niezależność, lo rd  R u n c i­
m an  sam  p o kryw a koszty swego poby tu  w Pradze .  
Rzą dang ie lsk i  ponosi tylko koszty  u t r z y m a n ia  j e ­
go sztabu.

T ow arzystw o  rybackie  w  N iem ieckim  Grodzie 
oddało do dyspozycji  lo rda  R u n c im a n a  swe t e r e ­
ny, przeznaczone  do połowu ryb.

Sirb w  okręgu H ostau w Boehm erwaldzie został 
napadnięty przez Czechów członek partii N iem ­
ców sudeckich, Józef W iesner. N apadnięty otrzy­
m ał 4 pchnięcia  nożem. Spieszący na pomoc Wie- 
snerow i jego towarzysz partyjny Bogner został 
pobity i zraniony kastetem  w twarz.

HenSeinowcy zamierzał® wydawać 
swe pismo

Praga, 10. VIII. ( P A T ) .  Dowództwo oddziałów  
bojowych H enleina F reiw illige  D eutsche Schutz- 
d ienst zam ierza  w ydaw ać w łasne czasopism o p. i. 
„M anschaft im K am pf“. Pism o będzie wychodzić 
w Aszu, siedzibie g łównego sz tabu  o rgan izac ji .

byłoby celowym p rze su n ąć  rozpoczęcie roku  szkol­
nego n a  poniedz ia łek  5 w rześn ia ,  przez  co dałoby 
się  m łodzieży jeszcze dw a dni dodatkow e w akacyj.  
O s ta tec zn a  decyzja  za p ad n ie  w najb liższym  czasie. 

 x ------

Ustawa samorządowa iuź ma byt 
ogłoszona

W arszawa, 10. VIII.  (T e le f . ) .  W dniach  n a j ­
bliższych p rzekazane  być m a ją  red a k c j i  „D zienni­
ka U s ta w  R zp li te j"  u s ta w y  sam orządow e, p rzy ję te  
podczas o s ta tn ie j  se ji  nadzw yczajne j .  U staw y o- 
g łoszone będą  w końcu b. m.

Nie wiedzie sie chłopom
w  propagandzie dnia t z m  chłopskiego

W arszawa, 10. VIII. (T e le f . ) .  S e k re ta r i a t  N a ­
czelny S tron .  Ludow ego o trzy m ał  w iadom ość, że 
s ta ro s ta  w  Zam ościu  do te j  po ry  nie udzieli ł  z e ­
zw olenia na urządzenie uroczystośc i  dnia czynu  
chłopskiego. Odezwy n a d e s ła n e  z W a rsza w y  skon­
f iskow ano. S ta ro s ta  w  L u b a r to w ie  odmówi! ze­
zw olenia na  u rządzen ie  u roczystośc i w  mieście. 
Nie j e s t  to p ie rw szy  wypadek, gdyż od dłuższego 
czasu ludowcy w L u b ar to w ie  nie m ogą uzyskać 
zezw olenia  n a  żadne  uroczystości.  W powiecie 
k u tnow sk im  po lic ja  zakaza ła  rozpow szechn ian ia  
odezwy w zyw ające j  do udzia łu  w uroczystośc iach  
dn ia  czynu chłopskiego.

W y iu d  ang. min. marynarki woj. 
Coopera z Gdyni

W a rsza w a ,  10. VIII .  Z G dyni donoszą, że dziś 
r a n o  „ E n c h a n tre s s "  jach t ,  k tó r y m  an g ie lsk i  m i ­
n is t e r  m a r y n a r k i  w o jen n e j  Cooper p rzyby ł  do  
Gdyni,  podn iós ł  k o tw icę  i u d a ł  sio w  d a lszą  p o ­
dróż po B a łtyku .  W c z o ra j  ran o  odby ł p ie rw szy  
lorcl a d m ira l ic j i  w  to w arz y s tw ie  m a łż o n k i  p rz e ­
ja żd ż k ę  s a m o c h o d e m  po m ieśc ie  a n as tęp n ie  
m o t o r ó w k ą  z w i e d z i ł  także  i p o r t ,  
in te re su ją c  się żyw o n o w oczesnym i jego  u rz ą d z e ­
n ia m i .  W  p o łu d n ie  lo rd  D u lf  Cooper w y d a ł  ś n ia ­
dan ie  n a  ja ch c ie  d la  m in i s t r a  spr .  zagr. Becka. 
W  śn ia d a n iu  prócz otoczenia p ie rw szego  lo rda  
a d m ira l ic j i  b ry ty jsk ie j  w zię li  u d z ia ł  ze s t ro n y  
po lsk ie j:  m a łż o n k a  d y rek to ra  g a b in e tu  m in i s t r a
spr. zagr. p. Ł u b ie ń sk a ,  posei R zp li te j  w  B u d a ­
peszcie O rłow ski,  rad c a  M in. S pr.  Zagr.  K u l i ­
ko w sk i ,  sek re ta rz  m in .  spr. zagr . ra d c a  .Starzeń- 
sk i  i in. P o  ś n ia d a n iu  m in i s te r  C ooper u d a ł  się 
na p o k ładz ie  „Jaskó łk i"  do Ju ra ty ,  skąd  w ieczo­
re m  p o w ró c i ł  do Gdyni.

W ie c z ó r  goście spędzil i  w  je d n y m  z n a j e le ­
g an tszy ch  lokali  ro z ry w k o w y c h  w  Gdyni, w  k tó ­
ry m  pan ie  tow arzyszące  lo rd o w i C ooperow i z ja ­
w iły  się w  p ię k n y ch  toa le tach  i p rz y b ra n y c h  
w s p a n ia łą  b iż u te r ią  z pere ł  i b ry lan tó w .  M a łż o n ­
ka  lo rd a  Coopera je s t  p ię k n ą  b lo n d y n k ą  i liczy 
za ledw ie  24 lat. W  c iąg u  n ie sp e łn a  pó lto radn io -  
w ego  p o by tu  w  G dyn i m in .  C oopera  p r z e p ro w a ­
dzono przeszło  200 roznu.-w -prasowych, ż  czego 
n a jw ięc e j  p rz y p a d a  n a  A nglie .  N ad  to w y s ia n o  
okoio 50 depesz p ra so w y c h  do ió ż n y c h  p a ń s tw .

Po feriach ma być dużo w yroków  śmierć
W a rsza w a ,  10. VIII .  (T e le f . ) .  W edług  sp raw o ­

zdań  o trzy m an y ch  przez w ładze w y m ia ru  s p r a ­
w ied liw ości w chw ili  obecnej w sądach  okręgo­
w ych  i ape la cy jn y c h  z n a jd u je  się 15 sp raw , w  k tó ­
ry ch  zapad ły  w yroki sk a zu ją ce  na  k a rę  śm ierci.  
P rzew ażn ie  dotyczą one w ypadków  na  te re n ie  w o­
jew ódz tw  k resow ych  i w M alopolsce W schodnie j .  
W yroki zapadły  w p ro cesach  o n ap a d y  bandyck ie  
i m o rd e r s tw a  rabunkow e.  P ro c esy  ro zs trzygn ie  
os ta teczn ie  Sąd N ajw yższy  po fe r iac h .

Anglia protestuje, a gen. Franco
boM w dHja

Londyn, 10. VIII .  ( P A T ) .  Rząd brytyjski w y  
sła ł notę p rotestacyjną do rządu gen. Franco w 
spraw ie dwukrotnego zaatakowania statku bry­
tyjsk iego „Lake Lugano". Rząd brytyjski zastrze­
ga sobie prawo do odszkodowania.

Sytuacja w Syrii naprężona
Dam aszek, 10. VIII. (.PAT). N aprężenie poli* 

tyczne w S yrii je st bardzo groźne i pow szechnie  
oczekują, że nastąp i nowa fa la  aresztow ań i de- 
portacyj. Przede w szystkim  dotyczyło by to by­
łych  em igrantów politycznych, którzy jak su łtan  
A trasz, dr Szachbandar i inn., otrzym ali prawo  
powrotu do kraju dopiero po parafow aniu  pro­
jektu  um owy francusko-syryjsk iej. Je d n ak ż e  t a j ­
n a  r a d a  sy ro -pa le s tyńska  sp rzec iw ia  się wszelkim 
orężnym  w ystąp ien iom , dopóki trw a w alka  w P a ­
lestyn ie .

H a n s  bombardowania Kantonu
Kanton, 10. VIII.  ( P A T ) .  Urzędowo donoszą, 

że b i la n s  b o m b a rd o w a n ia  K a n to n u  przez J a p o ń ­
czyków w o s ta tn ic h  dwóch dn iach  j e s t  n a s tę p u ­
ją c y :  296 zab itych , 400 rannych ,  34 domy zn i­
szczone.

Szanghaj, 10. V III.  ( P A T ) .  Sam oloty japońskie  
bom bardowały d ziś lotnisko i obiekty wojskowe 
w m. Kian w prow incji R iangsi oraz m. C zangszi, 
gdzie zniszczono 20 w agonów  z bronią i am uni­
cją.

Przepisy niemieckie co do małżeństw mieszanych
Berlin, io . v i n .  (P A T ). „N s-rech tssp iegel“ 

zajm uje s ię  zagadnieniem , czy cudzoziem cy zhań- 
n ,^rew w  m yśl ustaw  norym berskich, do­

chodząc do w niosku, że cudzoziem cy podlegają  
u s ta w ie  o chronię rasy jedynie w wypadku zaw ie­
rania m ałżeństw a z N iem cem , czy Niem ką. Cudzo­
ziem com  żydom  pozw olone jest natom iast zaw iera­
nie m ałżeństw  z żydam i czy półżydam i. N iem cy ob­
cego o byw ate ls tw a  m ają prawo w stępow ania z ży ­
dam i w zw iązki m ałżeńskie. B ezpańs tw ow i pod le ­
g a ją  ustaw om  n o ry m b ersk im  w w ypadku ,  gdy za­
m ie sz k u ją  s ta le  w Rzeszy. B ezpańs tw ow i m ieszka­
ją c y  s ta le  z a g ra n ic ą  p o d p a d a ją  pod  dz ia łan ie  te j  
u s taw y  o ile d aw n ie j  m ieszkali  w Niem czech . —  

iz y m y w a n ie  s to sunków  m iędzy  za g ran ic zn y m i

żydam i a N iem cam i w zg lędn ie  osobam i pokrew nej 
k rw i  j e s t  w zbronione .  U karany zostaje jednak ty l­
ko m ężczyzna bez w zględu na obyw atelstw o. —
U trzym yw an ie  s tosunków  między żydam i obcymi 
obyw ate lam i a N iem kam i obcego o byw ate ls tw a  jest  
zezwolone podobnie  ja k  nie jest zabron ionym  u t r z y ­
m yw an ie  s to sunków  m iędzy żydam i obyw ate lam i 
Rzeszy a N iem cam i obcego obyw ate ls tw a .  Półżydzi 
niem ieckiego o b yw ate ls tw a  z ró w n an i  są  z żydam i.  
N atom iast półżydom  obcego obyw atelstw a nie  jest  
wzbronione utrzym ywać stosunki z Niem ką, oby- 
w-atelką R zeszy. W w ypadku , gdy zdrow y in s ty n k t  
sp o łeczeńs tw a  zos ta je  narażony ,  u k a r a n y  je d n a k  
może być i cudzoziemiec.

 x ------

Premier Hodża zaczyna myśleć
o sprawach narodowościowych

Niemcy zamówili w Polsce szyny kolej.
W arszawa, 10. VIII. (T e le f . ) .  Rzesza N iem iec- | nia w ynosi 660.000 zł i obejm uje 2500 ton szyn  ko­

ka udzieliła  poważnych zam ówień na szyny kole- J lejow ych norm alnotorow ych, 
jow e w hutach  górnośląskich. W artość zam ówię- ------ x—-—

Czy wakacje zostaną przedłużone?
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W iadom ości  z k ra ju
Ks. Prymas w  stolicy

We wtorek, dn ia  9 bm. przybył do W arszaw y  
Ks. K ardyna ł  P ry m a s  A u g u s t  Hlond i odbył kon­
fe ren c ję  z Ks. N unc juszem  Cortesim. Po drodze 
Ks. P ry m a s  odwiedził w Płocku Ks. A rcyb iskupa  
Nowowiejskiego, k tó ry  po ciężkiej chorobie po ­
w ra ca  do zdrowia.

Na polskim w ybrzeżu upały
N a całym  wybrzeżu, ja k  i w Gdyni, u t rzy m u ją  

się nadal bardzo duże upały. We w to rek  w s ło n ik  
te m p e r a tu ra  dochodziła  do 50 stopni.  N otow ane 
są w ypadki porażen ia  słonecznego, k tó rem u  ule­
gło na  całym wybrzeżu k ilkanaśc ie  osób.

Jubileusz Sodalicji w  Zakopanem
D nia  7. s ie rp n ia  br. obchpu/.ila Ncdalicwi M a ­

r ia ń sk a  In le ligpnyji Żeńskiej w Z a k o p a ń jŁ  
25-lecie is tn ienja.

W  d n iu  tym  w kościele Cjf). .UozuiJ ci w na 
Górce, c u f l j iw i l  proboszcz Ks. Dzi«kfm Ja n  B o ­
bo lak Mszę św\, w czasie k tórej |dow al ch ó r  te j ­
że Sodalicji.  Okolicznościowe, podniosłe  kazan ie  
w ygłosił  ks. S iw ek  T. J. Udzia ł w M szy św. 
wzięli rów nipż  p rzeds taw ic ie le  tut Gminy," dele­
gac je  b ra tn ic h  Sodalic ji  i d u ż a  liczba zap roszo ­
nych  gości. Po  M szy św. P a n ie  Sodalisk i  w ra z  
z g ro n e m  zaproszonych  gości uda ły  się n a  ś n ia ­
danie ,  k tóre  odbyło  się w  sali S a n a to r iu m  „O dro ­
dzenie", użyczonej ła sk aw ie  przez Z a rz ą d  tegoż 
S a n a to r iu m .  K ilka  Sodalisek .  k tó re  na leżą  do So­
dal ic j i  od Jej za łożenia dosta ło dy p lo m y  h o n o ro ­
we. a chugoletn ia  p rez y d en tk a  p. U. B rzozow ska  
d y p lo m  honorow ej p rez y d en tk i  tejże Sodalic ji .

O godz,. 20. odby ła  się w sali M orsk iego  Oka 
u roczysta  A k ad e m ia ,  k tó rą  rozpoczął h y m n e m  
so d a h c y jn y m  c h ó r  „Echa T a t rz a ń sk ie g o "  pod  d y ­
rekc ją  prof. M is trzyka .  N as tępn ie  podn ios ły  i p e ­
łen głębokiej treści re fe ra t  w ygłosił  Ks. R e d a k to r  
K osibow icz T. J. „P o s ła n n ic tw o  kob ie ty  w  życiu  
w spó łczesnym ".  S oda l iska  p. G łogow ska  w y g ło ­
siła w iersz P aw lik o w sk ie g o .  Z a rzą d  Sodalic ji  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  K siędza M o d e ra to ra  W .  K ru p y  
złożył sp ra w o z d a n ie  z dzia ła lnośc i S odalic j i  za 
okres  25-letni jej is tn ien ia .  B ra tn ie  Sodalic je  
złożyły przez sw ych  de lega tów  życzenia Ju b i la tc e  
na  ręce Z arząd u ,  po czym Z arzą d  odczyta ł  szereg  
lis tów  i depesz  z życzen iam i od za m ie jscow ych  
Sodalic j i .  Po  pauz ie  o d eg ra ł  Er/on P etr i  L isz ta: 
i )  św. F ra n c isz e k  p rz e m a w ja  do p taków . 2) ś w '. 
F ra n c isz ek  d a  P ao lo  kroczy  po falach, Szopena:
i) N o c tu rn o  ji-niol, 2) P o lonez  A s-du r

Uroczystość w kościele, a g łó w n ie  a k a d e m ia  
cieszyli się w ie lk im  za in te re so w a n ie m  m ie sz k a ń ­
ców Z akopanego , czego d o w o d em  była  p rze p e ł­
n iona  sala konce r tow a.

M . Ostrau iclca.

Posiew kom unizm u na W ołyniu
W  związku z p rocesam i członków „Związku 

Młodzieży W iejsk ie j" ,  oskarżonych  o komunizm, 
„Goniec W arszaw sk i"  p isze:

„Podczas rozpatrywania całego szeregu  proce­
sów, coraz wyraźniej ujaw nia się  rola W ołyńskie­
go Związku M łodzieży W iejskiej w kom unistycz­
nym ruchu na W ołyniu. O rganizacja ta powstała  
za rządów p. Józefskiego, czerpie znaczne fundu­
sze z sam orządów powiatow ych i Liceum  K rzem ie­
n ieckiego, a Ucząca ponad 70 proc. „ukrańców". 
Stała się  ona terenem  akcji kom unistycznej KPZU, 
która przez koła Zw. Mł. W iejskiej, w dzierała się  
z hasłam i wywrotowym i do życia w si w ołyńskiej.

Niedaw no skazano kilku w ybitnych kom uni­
stów  ze w si Lubczy, którzy jednocześnie byli 
członkam i zarządu koła Zw. Mł. W iejskiej. W pa­
rę dni później rozpatrzono sprawę czterech człon­
ków Zw. Mł. W iejskiej ze w si Szczurzyn, pow. łu ­
ckiego, którzy n ależeli do KPZU i szerzyli hasła  
w yw rotowe kom unistyczne. Sąd zawyrokował po 2 
i 3 lata w iezienia.

W najbliższym  czasie przew idziane jest w ej­
śc ie na wokandę dalszych spraw kom unistycz­
nych, w których zam ieszani są członkow ie Związ­
ku M łodzieży W iejskiej".

Nie ma pryszczycy wśród ludzi
A gen c ja  „ Isk ra"  dow iadu je  się, że podane  o- 

s ta tn io  przez n iek tó re  dziennik i in fo rm a c je  o za ­
chorow an iach  n a  pryszczycę w śród  ludzi,  nie od­
po w iad a ją  p raw dzie .  W P rzem yślu  i powiecie p rze ­
myskim  oraz w okolicach Łodzi, gdzie szerzyć się 
m a  rzekomo ep idem ia  pryszczycy w śród  ludzi,  nie 
było i nie m a an i jednego  chorego na pryszczycę, 
czy podejrzanego  o tę  chorobę. Również w iado ­
mość o zgonie na  pryszczycę w R ydułtow ych na 
G. Śląsku, j e s t  ca łkowicie zm yślona. O ja k ie jk o l­
w iek ep idem ii pryszczycy w śród  ludzi w ogóle nie 
może być mowy. W obec is tn ie n ia  za razy  u bydła, 
należy jedyn ie  p rze s trzeg a ć  pew nych  w arunków  
higieny, co da  g w a ra n c ję  ca łkow itego  bezpieczeń­
stw a. P rzede  w szys tk im  nie n a leż y  pić m leka  w 
s ta n ie  surow ym . W y s ta rcz y  je d n a k  mleko p rzego ­
tować, bądź podgrzać  do te m p e r a tu ry  85 st. C., 
p rzy  k tó re j  po je d n e j  m inuc ie  zarazek girnie. M le­
ko p rzego tow ane  ezy p as te ry zo w a n e  je s t  zupełn ie  
bezpieczne. N a  mleko zs iad łe  należy  rów nież  uży-

Groźne pożary w Siedlecki]
W  mieście Łosice pow. siedleckiego w ybuchł 

groźny pożar,  k tó ry  s t r a w i ł  cz w ar tą  część m iasta .  
P as tw ą  pożaru  padło przeszło 100 bundynków  m ie­
szkalnych  i gospodarsk ich .  S t r a ty  s ię g a ją  se tek  ty ­
sięcy złotych. N a  r a tu n e k  pospieszyły  zm otoryzo­
w ane s traż e  ogniowe z Siedlec, Białej Podlask ie j,  
Jan o w a Podlaskiego, K o n s ta n ty n o w a  i 7 straży 
w iejsk ich  z okolic. A kcją  k ie row ał s ta ro s ta  G uliń ­
ski i ko m e n d an t  pow iatow y policji Ja rzęck i.  Po 10

godzinach  poża r  zlokalizowano. Dzięki wysiłkom 
s t raż y  udało •'Się u ra tow ać  miasto. P rzyczyną  po­
żaru była isk ra  od m oto ru  przy  m łockarni.

Groźny pożar  w ybuchł również  we wsi L ipiny 
w powiecie siedleckim. Spaliło  się 10 domów m ie­
szkalnych, 27 stodół i 7 obór. S tra ty  wynoszą 125 
tys. zł. Przyczyną pożaru było nieostrożne obcho­
dzenie się  z ogniem .

 : o q o : -----------

Tajna radiostacja w Gdańsku
W nocy z n iedzieli na pon iedzia łek  czynna była 

nu kró tk ie j  fa l i  25.3 m. (zm ienionej  z resz tą  w 
os ta tn ie j  chw ili)  —  ta jn a  r a d io s ta c ja  „F reiheits-  
sender Danzig".

N a w stęp ie  au d y c j i  sp eak e r  podkreśli ł ,  że ra d io ­
s ta c ja  ta  nie m a nic w spólnego z żadnym  ru ch em  
m iędzynarodow ym  czy kom unis tycznym , a j e s t  w y­
łączn ie na usługach  „Narodow ego Odrodzenia N ie ­
miec", p rzeciw staw iającego s ię  wojennym  tenden­
cjom hitleryzm u.

A udycja  po tw ie rdz iła  n as tęp n ie  f a k t  w ywiezie­
n ia  z G dańska  do Rzeszy a rc h iw u m  gdańskiego, 
uzup e łn ia ją c  to w iadom ością,  że jednocześn ie  w y­
wieziono w szys tk ie  ak ta  po licy jne z la t  ubiegłych, 
a m. in, również  ak ta  z okresu  obejm ow ania  w ła ­
dzy przez narodow ych  soc ja l is tów  w r. 1933, św ia d ­
czących o n iebywałym  te r ro rz e  p a r t i i  h i t le ro w ­
skiej s tosow anym  w tym  czasie.

W dalszym  ciągu audyc j i  sp eak e r  podał do w ia ­
domości rew elacy jne  dane  dotyczące „zag in ionych"

na te ry to r iu m  W. M. G dańska  osób. W edług tego  
b iu le tynu  od r. 1933 „zniknęło bez śladu" 2327 
osób. W  obozach koncentracyjnych R zeszy prze­
bywa 8.449 Gdańszczan. Oprócz tego w w ięzien iach  
niem ieckich znajduje się  3.246 obyw ateli gdań­
skich, osadzonych tam za działalność polityczną.

D ane te  zos tały  zaczerpn ię te  z ta jn e j  s ta ty ­
styki, sporządzonej w G dańsku  na rozkaz B erlina .

W audyc ji  zwrócono sp e c ja ln ą  uw agę  na  „sza­
r ą  em inenc ję"  r u c h u  narodow o-socja lis tycznego  w 
G dańsku  —  su p e r in te n d e n ta  te a t r u  M erz’a, p rz y ­
ja c ie la  i zau fan eg o  w spó łp racow nika  „G au le i te ra"  
F o rs te ra ,  k tó ry  m. in przyczynił się do zwolnienia 
p rezesa  Izby P rzem ysłow o-H and low ej.

Audycja zakończona została zaw iadom ieniem , że 
rozsyłane przez prezydium  policji gdańskiej w e­
zw ania do odbywania służby wojskowej Rzeszy są 
bezprawne, oraz w ezwaniem  obyw ateli gdańskich  
do p rzeciw staw ienia  się  nadużyciom .

- ę v -

Wznowieni? rolni wykopaliskowych
w Colosseum Rzymskim

Ja k  ju ż  donosil iśm y ,  p o  50-le tn ie j p ra w ie  
p rze rw ie ,  w zn o w io n e  zostały os ta tn io  robo ty  w y ­
k opa l iskow e w  s ły n n y m  C olosseum  R z y m sk im ,  
je d n y m  z n a jw s p a n ia ls z y c h  za b y tk ó w  b u d o w ­
n ic tw a  s ta roży tnego , z k tó rego  h is to r ią  łączy się 
ściśle życie i dz ia ła lność  k i lk u  w y b i tn y c h  im p e ­
ra to rów .

B u d o w a  Colosseum  rozpoczęta  została w  ro ­
ku 72 po Nar. Chr., za 'ce sa rza  W esD azjana ,  n a  
m ie jsc u  sz tucznego  je z io ra  w  og rodach ,  o ta cz a ją ­
cych w te d y  ta k  z w a n ą  „Gasa A u re a "  N erona.  
P rz ez n acz en iem  o lb rzym iego  g m a c h u  były w id o ­
w iska ,  podczas k tó ry ch  o d b y w a ły  się w a lk i  g la ­
d ia to rów . Z as tąp ić  zaś m ia ł  on s łużące te m u  s a ­
m e m u  celowi, z re sz tą  tylko doryw czo , d w a  — 
ja k  pisze P l in iu s z  — przez n ie jak ieg o  G aia  Scri- 
b o n ia  C ur ione  ju ż  w  r o k u  59 p rzed  N. Chr. z b u ­
d o w an e  i k i lk a k ro tn ie  przez  p o ża ry  —  o s ta tn im  
raz em  za N eró n a  — zniszczone te a try  d r a m a ty c z ­
ne. P o s ia d a ją c  w sp ó ln ą  ścianę, te a try  ow e z a m ie ­
n ia n e  być m og ły  na  je d en  w ie lk i  am fi tea tr .

Inauguracji .  C olosseum  d o ko n a ł  w  r o k u  80 
nasze j  e ry  następca W espazja /ta ,  syn  jego, T y tus .  
Z w ią za n e  z tą  uroczystością  ig rzysk a  trusaly cale 
sto d n i ,  podczas k tó ry c h  zg inę ło  tysiące g lad ia to ­
rów  i o g ro m n ą  liczba d z ik ic h  zw ierza j .

Cesarz T ra ia n ,  p ra g n ą c  uczcić go d n ie  zw yc ię­
stw o  sw e n a d  D ekobalcm , k ró lem  D aków , w y p ro ­
w adz ić  kaza ł  n a  a re n ę  aż dziesięć tysięcy osób.

.Jeszcze św ie tn ie jsze  w id o w is k a  od b y w a ły  się 
w Colosseum  za K lau d iu sza  k tó ry  by w a ł  tu  c h ę t ­
nie i z k tórego  pałacu, na  pob lisk im  w zgórzu  Ce- 
lio, p ro w a d z i ł  wpupsl do loży cesa rsk ie j  szeroki 
kory ta rz  podziem ny .  *

S zereg  po tężnych  w s trzą só w  ziemi — p ie r w ­
szy w  ro k u  508, n as tępn ie  s iln ie jszy ,  za p o n ty f i ­

k a t u  L eo n a  IV, w  ro k u  851, w reszc ie  n a j s i ln ie j ­
szy w  r o k u  1349 —  sp o w o d o w ał k o m p le tn ą  ru in ę  
znacznej części m o n u m e n ta ln e g o  g m a c h u .  P o w -  
w sta łe  zaś s tąd  ru m o w is k o  g łazów  stało się nie-, 
w y e z e rp a ln ą  n ie m a l  k o p a ln ią ,  z k tó re j  przBZKUłe 
w iek i  cz e rp an o  b u d u le c  do licznego  szeregu  
w sp an ia lsz y ch  pa łaców  i m o s tó w  rzy m sk ich .  Na 
leżą do  n ic h  w śró d  w ie lu  in n y c h :  s łynne  P lazzo  
Veriezia i P a lazzo  B a rb e r in i  o raz  m ost ,  z w a n y  
P o n te  Em ilio .

Is tne j  tej g rab ie rz y  położył d o p ie ro  k re s  sze­
reg  d e k r e tó w  pap ie sk ich :  P iu s a  V II  (1805), L eo­
na X II  (1825), G rzegorza  X IV  (1845) i P iu s a  IX 
k tó rzy  in te re so w a l i  się g o r l iw ie  zabezpiecze­
n ie m  oraz  n a p r a w ą  pozos ta łych  jeszcze m u ró w .

W re sc ie  p rzed  60 m n ie j  w ięcej laty, z a b ra n o  
się ró w n ież  do  r o z k o p y w a n ia  zasypane j  zupe łn ie  
w  c iągu  tysiąc lec ia  a reny . J u ż  w te d y  m ian o w ic ie ,  
odk ry to  o w ą  sieć z n a jd u ją c y c h  się k iedyś  p o d  n ią  
p rze jść  i k o ry ta rz y  o ra z  pozos ta łych  w  n ie j ,  in te ­
re su ją c y c h  b a rd z o  u rz ą d z e ń  techn icznych .  W s k u ­
tek  ów czesnego  p rze s i le n ia  m in is te r ia ln e g o ,  robo­
ty te zostały j e d n a k  w k ró tce  zaw ieszone, a  z cza­
sem  osta teczn ie  za n iechane .

C elem  p o w z ię ty c h  osta tn io  robó t je s t  c a łk o w i­
te odsłon ięc ie  z a sy p a n y c h  w c ią ż  je szcze  p o d z ie m i  
oraz u m o ż l iw ie n i e  stałego do n ic h  d o s tę p u  p u ­
bliczności.  P o za  ty m  ca ła  a rena ,  k tó re j  p o w ie r z ­
c h n ia  w ynos i  3408 m e t r ó w  k w a d ra to w y c h ,  p o k r y ­
ta zostanie, n a  w ysokośc i p o d trz y m u ją c y c h  ją 
ong iś  p i la s trów , je d n o l i tą  p la t fo rm ą  że lbe tono ­
wą, n a  k tó re j  odb y w ać  się b ęd ą  m ogły  o d p o w ie d ­
n ie w id o w isk a ,  pokazy  g im n a s ty c zn e  i w iększe 
zg ro m a d z e n ia  ludow e.

o o ° :

wać m leka p as te ryzow anego  lub p rzegotow anego .
Od chw ili  w ybuchu  za razy  pryszczycy  u by ­

dła —  Służba Zdrowia s tw ie rd z i ła  za ledw ie  1 p rzy ­
padek zach o ro w an ia  człowieka na  pryszczycę, przy  
czym chory  na  tę  n ieg roźną  chorobę zos ta ł  w szyb­
kim czasie  wyleczony.

Kurs dla organistów diecezji 
sandomierskiej

W  szkole m uzycznej w R adom iu  odbył się 
w dn ia ch  od 4 l ipca do 4 s ie rp n ia  k u rs  doksz ta ł­
ca ją cy  dla 37 kan d y d a tó w  n a  o rgan is tów , z k tó ­
ry ch  pięciu  po końcowym egzam in ie  o trzym ąło  
św ia d ec tw a  o rg an is tów -chó rm is trzów . W ykłady  o- 
be jm ow ały  n a s tę p u ją c e  p rze d m io ty :  organy , śp iew  
g re g o r ia ń s k i  i chóra lny , ha rm on ię ,  in s t ru m e n ta -  
cję i l i tu rg ię .  S t ro n ą  a d m in is t ra c y jn ą  za jm ow ał 
się p. kap .  W ięckowski,  k ie row nik iem  m uzycznym  
był ks. T ad e u sz  Miazga. P onad to  w y k ład a l i :  ks. 
p r a ła t  d r  St. Swietlicki,  pp. W rocławski,  S te fa n o ­
wicz, U rb a ń sk i  i pan i  Wężyk. T rz ec h le tn ie  k u rsa  
te, p row adzone  od kilku lat,  m a ją  coraz większe

powodzenie, co św iadczy  o podnoszen iu  się pozio­
mu s ta n u  o rgan is tow sk iego .

Bolszewicy uw ięzili trzech polskich 
pilotów

D nia 26 czerw ca r. b. t r ze ch  szybowcowych pi- 
lo tów -s tuden tów  podczas  odbyw an ia  lotów t r e n i n ­
gowych n a t ra f i ło  na  burzę ,  k tó ra  zan ios ła  ich w 
s tro n ę  g ran ic y  polsko-sowieckiej i zm usiła  do lą ­
dow ania  n a  te re n ie  Z. S. R. R.

Mimo us ilnych  s t a ra ń  p rzeds taw ic ie l i  polskich 
w ładz g ran icznych ,  d z ia ła jących  zgodnie z kon ­
w e n c ją  z d n ia  3. VI. 1933 r., do tychczas  nie udało 
się uzyskać na jogó ln ie jsze j  choćby in fo rm ac ji  
o losie pilo tów  i ich ap a ra tó w .  W ładze sowieckie 
w brew  n a je le m e n ta rn ie j s z y m  zasadom  m iędzyna­
rodowej k u r tu a z j i ,  do tychczas  w całe j sp raw ie  za ­
chow ują  n iezrozum iałe  milczenie . S p ra w a  ca ła  
j e s t  tym dziw niejsza ,  że p o m ija ją c  cały w ypadek  
ta k  częs ty  w sporcie , sam  wiek t rze ch  m łodoc ia­
nych pilo tów  w in ien  w a ru n k o w ać  poołażliwe u s to ­
su n k o w an ie  do nich.
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Z szerokiego świata
DONOSZĄ Z H E L S IN G F O R S U  O K A T A ­

S T R O F IE  S A M O LO TU  ĆW ICZEBNEGO, który  
spad ł  w n iewielkiej odległości od m ias ta .  Pilot,
członek ae rok lubu  fińskiego, zam ierza ł  okrążyć 
dom sw ych  rodziców. Lecący n a  n ieznacznej  w y ­
sokości ap a ra t ,  rzucony  w ia t rem , r u n ą ł  n a  ziemię, 
ro zb i ja jąc  się doszczętnie . P ilo t  poniósł śm ie rć  na  
m ie jscu .

W  A FR Y C E PRYSZCZYCĘ LECZĄ K A R A B I­
NAM I MASZYNOWYMI. Pryszczyca ,  k tó ra  już  
ty le  szkód spow odow ała  w w ie lu  p a ń s tw a c h  eu ro ­
pejsk ich ,  n ie om inęła  i A fryki.  J a k  doniosły  p i­
sma połudn iow o-afrykańsk ie ,  rozszerzy ła  się ona 
p rzede w szys tk im  w N a ta lu .  T am te jsze  władze 
chcąc z m ie jsc a  uniem ożliw ić dalsze rozszerzan ie  
s ię  pryszczycy, nie bacząc n a  szkody, k tó re  spow o­
duje  w ydane  przez nie zarządzenie ,  zdecydowały  
się  n a  ra d y k a ln ą  ku rac ję ,  nie za s to sow aną  jeszcze 
w żadnym  z p a ń s tw  eu rope jsk ich  —  po p ro s tu  
w y s trze lan o  z ka rab inów  m aszynow ych 20 tysięcy  
sz tuk  za rażonego  bydła. Czy ta  r a d y k a ln a  k u ra c ja  
da  w łaśc iw e rez u l ta ty ,  nie pisze się na  raz ie.  F a ­
chowcy tw ie rdzą ,  że racze j  —  nie.

E K S P E D Y C JA  AM ERY K AŃ SK A  NA BIEGUN 
PO ŁU D N IO W Y . A m ery k a ń sk i  uczony Lincoln  
E l lsw o r th ,  zo rganizow ał n iew ie lką  ekspedycję  na  
b iegun  południowy. W  ekspedycji  weźmie udział 
łódź podw odna, łam acz lodów, s ta te k  d la  sam olo­
tów, 200-tu ludzi,  4-ch uczonych, 4-ch d z ienn ika­
rzy  i 40 psów. E l lsw o r th  L incoln  zam ierza  pośw ię­
cić rok  czasu  badan iom  b ieguna . E k spedyc ja  ma 
w yruszyć  w  podróż 13 s ie rp n ia  b. r.

N O W A  A F E R A  S ZPIEG O W SK A  W  ANGLII.
L o n d y ń sk a  p r a s a  podaje  w iadom ość o rozpoczę­
ciu się p rocesu  szpiegowskiego przeciwko byłem u 
inspek to row i zakładów ang ie lsk ich  V icke rs  A rm ­
strong , Robinsonow i W alkerow i.  In sp e k to r  o sk a r­
żony j e s t  o udzie lan ie  p lanów  sam olotów  b ry ty j ­
skich. Zosta ł  on a re sz tow any  w chwili,  gdy opu­
szczał zakłady, m a ją c  przy  sobie sk radz ione  kopie 
planów .

ZG ON  ZAŁOŻYCIELA K A TO L IC K IE G O  ZW IĄ ­
ZKU R A D IO W E G O  W H O L A N D II .  W  tych  dn iach  
zn?a r ! w R o t te rd a m ie  znany  działacz kato lick i  i z a ­
łożyciel ka to lick iego  ho lendersk iego  związku r a ­
diowego p. n. „K a tho lieke  R a d io -O m roep“, o. L. H. 
P e rą u in ,  dom in ikan in .  Za zas ług i  położone p rzy  
o rg a n iz a c j i  t r a n s m is y j  rad iow ych  z M iędzyna ro ­
dowego K o n g re su  E u ch a ry s ty c z n e g o  w B u d a p esz­
cie, o trzym ał  w roku  ubieg łym  m eda l „P ro  Deo 
e t  P a t r i a " .

U SU N IĘ C IE  Z KOŚCIOŁA ZW ŁOK KA NC LE- 
RZA  D O L L F U S S A . T ru m n a  ze szczą tkam i za m o r­
dow anego  w lipcu 1934 r .  k an c le rz a  A u s t r i i  Doll- 
fu ssa ,  zo s ta ła  o s ta tn io  przez  członków h i t le ro w ­
sk ich  fo rm a cy j  SA i SS u s u n ię ta  z w iedeńsk iego  
kościoła, pośw ięconego pam ięc i  k an c le rz a  p r a ła ta  
Seipla, gdzie do tąd  by ła  p rzechow yw ana .  Uczynio­
no to  rzekom o w celu  p rzew iez ien ia  t r u m n y  do 
Texing, rodz inne j  wsi zam ordow anego  kanc le rza ,  
w D olnej A u s tr i i ,  gdzie zos tan ie  pochow ana  na 
m ie jscow ym  cm en ta rz u .

W  OKO LICY  S IB IU  I  BRASZO W A W  S IE ­
DM IOG RO D ZIE, BURZE G R A D OW E w yrządz iły  
w ielk ie szkody w po lach  i sadach .  W  V alea  Seca- 
su lu i ,  d rzew a owocowe zos ta ły  całkowicie zn isz­
czone. W  g m inach  D osta t ,  S p r in g  i U n g u re l  szko­
dy w ynoszą 12 milionów lei. Rząd ru m u ń sk i  po­
spieszył z pom ocą poszkodowanym  w ieśn iakom .

W  S K Ł A D A C H  D R Z E W N Y C H  P O R T U  G D AŃ­
SK IEG O  W Y B U C H Ł DUŻY PO ŻA R. N a  m iejsce 
poża ru  uda ły  się  s t raż e  ogniowe z Nowego P o rtu ,  
m ia s ta  G d ańska  i s t r a ż  por tow a. W spólnym i s i ła ­
mi udało  się  po k ilkugodz inne j  akcji  p o ża r  zloka­
lizować. W  akcji r a tu n k o w e j  b ra ły  też u dzia ł  od­
działy  s łużby p racy .  P o ż a r  s t r a w ił  drzewo na  p rz e ­
s trze n i  ok. 200 m  kw.

: o q o :-
Kielce

WIELKIE UROCZYSTOŚCI W JĘDRZEJOWIE.
W dniach od 20 do 27 sierpnia br. odbędą się w ko­
ściele pocystersk im  w Jędrzejowie wielkie uroczy­
stości ku  czci bł. Wincentego Kadłubka, którego 
ciało spoczywa w tam tejszym  kościele. Równocześ­
nie p a ra f ia  bl. Wincentego K adłubka obchodzić bę- 
dzie 25-tą rocznicę swego założenia, a  proboszcz tejże 
parafii  ks. prał. S tanis ław M archewka — 30-lecie 

kap łaństwa. — W  uroczystościach weźmie 
ster«ń Ks> B iskuP Kubicki z Sandomierza, Opat Cy- 

■ ?°TV ze Szczyrzyca, wielu przedstawicieli ducho-
i Hole -a  oraz olbrzymie t łum y  ludu  z bliższej i dalszej okolicy.

PIELGRZYMKA Z DIECEZJI KIE
rirałatn a « KALWARII. Pod przewodnictwem ks. 
i ia , ia ia  a .  kobczyńskiego z Kielc wyruszy w dniu
pielgrzymka lW urii  Ze.brzydowskiej bardzo  liczna 
n r t i ,  r u j f  ? diecezji kieleckiej, zorganizowana
u B l r r r , o  t y  In s ty tu t  Akcji Katolickiej.  W7 
pielgizymce tej weźmie udział około 5.000 osób, któ-
cviWvf«(i l Wr» n  h  specjalnych pociągach ze sta- 
yj. Kielce, Łączna, Kielce, Jędrzejów i Wolbrom.

DIECEZJALNA PIELGRZYMKA DO WILNA.
Diecezjalny In s ty tu t  Akcji Katolickiej organizuje
; ń « i 0WąTrP1,elgi Z^m SS d0 W i n a .  P ie lgrzym ka vvy- 
ioi Z ^,c dn ia  25 sierpnia. Cena przejazdu lco- 
ko°17efł° 50 a i z Powrotem wynosi tyl-

Handlarze narkotyków żerują
na Bliskim Wschodzie

B ejru t ,  10, VIII .  (P A T ) .  W c zo ra j  po lic ja  zdo ­
łała tu  u jąć  p r z e m y tn ik a  o p iu m ,  k tó r e m u  sk o n ­
f isk o w an o  10 kg. tego ś r o d k a  odu rza jącego .  Ś ledz­
tw o  p ro w a d zo n e  z całą en e rg ią  s tw ie rd z ić  m a  
czy u ję ty  p r z e m y tn ik  n ie na leży  do  w ie lk ie j  b a n ­
dy h a n d la rz y  n a rk o ty k ó w  operu jące j  w  Syrii ,

L ibanie ,  T u rc j i ,  P a le s ty n ie  i I raku .  Z p ie rw szych  
w s tę p n y ch  d a n y c h  ś ledz tw a  w y d a je  się, iż b an d a  
t a  p o zo s taw a ła  w  s to s u n k a c h  z o rg a n iz a c ją  p rze­
m y tn ik ó w  n a rk o ty k ó w  n ie d a w n o  w y k ry tą  w  P a ­
ryżu ,  a na  czele k tó re j  stał o s ła w io n y  w ie lk i  r a ­
b in  Leifer.

Wspaniały wyczyn włoskich alpinistów
P a r y ż , 10. VIII .  {PAT).  D w óch  a lp in is tó w  w ło ­

sk ich  do k o n a ło  w sp a n ia łe g o  w yczynu ,  z d o b y w a ­
jąc jeden  z n a j t ru d n ie js z y c h  szczytów w  m a s y ­
w ie  M o n t B lanc — G ra n d ę  Jo rasses  od s trony  
pó łnocnej,  gdzie  szczyt ten  na  p rze s trzen i  1200 
m tr .  s ta n o w i p raw ie ,  że p io n o w ą  ścianę. F r a n c u ­

ski p rz e w o d n ik  z C h a m o n ix  o b se rw o w a ł  z dala  
w sp in a n ie  się a lp in is tó w  w łosk ich ,  k tó ry ch  n a ­
zw is k a  n ie są  znane .  Gi'ande Jorasses, k tó ra  s ta ­
n o w i  ta k  sam o t r u d n y  szczyt ,  ja k  szc zy t  s zw a jc a r ­
sk i  E iger  — pochłonęła  do tychczas  l ic zne  ofiary.

 OQO------

Afera urzędników w Rumunii
W  T im is o a ra  d o k o n an o  licznych  a re sz to w a ń  

w śró d  osób do n ie d a w n a  z a jm u ją c y c h  p ow ażne  
s ta n o w isk a  u rzędow e.  A re sz to w a n ia  nas tąp i ły  na  
sk u te k  n a r u s z a n ia  przez a re sz to w a n y c h  p rz e p i­
sów  u s ta w y  o ochron ie  m a ją tk ó w  pub licznych .  
W ś r ó d  a re sz to w a n y ch  ni.  in. z n a jd u ją  się by ły  
p re z y d e n t  izby rzem ieś ln icze j  B a r a łu ,  S tefan  
Y ulpe,  b. w ice p rezy d e n t  tej in s ty tuc j i ,  b. w ic e ­

b u r m is t r z  m ias ta ,  trze j b. pos łow ie  o raz  szereg 
in n y c h  u rzę d n ik ó w .  A r e s z to w a n i  m ie l i  się d o p u ­
ścić d u ż y c h  n a d użyć , ,  p r z y  c z y m  w y so k o ś ć  szkó d  
w y r z ą d z o n y c h  p r ze z  rńch d o b ru  p u b l i c z n e m u  się ­
ga m i l io n o w y c h  kw o t .  A re sz to w a n ia  n as tąp i ły  n a  
za rządzen ie  w ład z  c e n tra ln y c h ,  k tó re  p ro w a d zą  
zd e cy d o w a n ą  czystkę n a  te re n ie  całego k r a ju ,  tę ­
p iąc  po p e łn io n e  n ad użyc ia .  ■

K ino „ S W IT “ ul. S t ra s z e w s k ie g o  18. re i- Nr 1&2.-01.
Od czwartku, dnia 11 sierpnia 1938 r. F ilm  ty s ią c a  p rzygód  w  d żu n g li, g d z ie  śm ie r ć  czy h a
n a  k ażd ym  k rok u  i S e n s a c je , ja k ich  je s z c z e  n ie  b y lo ł  N i e b y w a ł e  t e m p o  a k c j i !

Z E W  D Ż U N G L I
W głów nej roli: H A R R Y  P E E L  oraz u ro cza  je g o  p a r tn e rk a  G E R D A  M A U R U S .

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
P o ra n k i tego samego filmn w sobotę 13 bm. o g. 3 pop., oraz w niedzielę 14 bm. W poniedziałek 15 bm. o g. 12 w poł.

Lwów
SKAZANIE ZABÓCJY. We wtorek zakończyła 

się przed Sądem Okręg, we Lwowie rozpraw a prze­
ciw wieśniakowi Klemensowi likowi z Siedlisk pow. 
Lwów. Ilkow zastrzelił swego przybranego ojca Ga­
briela, dążąc do objęcia reszty jego m a ją tku ,  k tó ­
rego znaczną część zam ordowany mu podarował. 
Sąd skazał I lkowa n a  15 la t więzienia.

BOGACI ŻEBRACY. We wtorek rano  przepro­
wadzono obławę, w czasie której przytrzym ano k i l ­
kudziesięciu żebraków. Rewizje osobiste dały n a d ­
zwyczajne rezultaty . U jednego żebraka niejakiego 
Józefa Menkesu znaleziono 4.000 zł w gotówce i oko­
ło 10.000 zł w trzech książeczkach oszczędnościo­
wych. U żebraczki S. S tern  zakwestionow ała policja
10.000 zł w gotówce. Poza tym  wszyscy przy trzym a­
ni posiadali przy sobie gotówkę dochodzącą do k i l ­
kudziesięciu złotych. Żebracy oświadczyli, że go­
tówkę zdołali uciułać wyłącznie z żebractwa.

Przemyśl
KOLONIE ORGANIZOWANE PRZEZ UBEZP. 

SPOŁ. W PRZEMYŚLU. W kolonii wypoczynkowo- 
leczniczej w Rym anowie - Zdroju, zorganizowanej 
wspólnie z Polskim  Tow. Higienicznym w Przem y­
ślu korzystało i w dalszym ciągu korzystać będzie 
ogółem 170 dzieci członków rodzin ubezpieczonych 
w trzech tu rnusach .  Ostatni tu rn u s  w czasie od 28 
lipca do 26 s ie rpn ia  obejmuje 60 chłopców w wieku 
8—15 lat. Kierownictwo kolonii spoczywa przez cały 
czas w  rękach  przewodniczącego P. T. IŁ p. prof. 
Skowronka, opiekę le k arsk ą  sp raw ują  lekarze zdro­
jowi, higieniczno-pielęgniarską siostra P. C. K., zaś 
wychowawczą zawodowe siły nauczycielskie. Z le t­
niej kolonii wypoczynkowej n a  Heluszu (pow. Ja ­
rosław) skorzysta 74 dzieci.

GRUNTOWNY REMONT KOŚCIOŁA GARNIZO 
NOWEGO. Szefostwo budownictwa D. O. K. w 
Przemyślu, przystąpiło do wewnętrznego rem ontu
i gruntownego odnowienia i m alow ania  Kościoła 
Serca Jezusowego, spełniającego w  mieście misję 
kościoła garnizonowego. Roboty prowadzi budow ni­
czy p. Karol Makulski.

SZCZĘŚLIWY GAŁGANIARZ. Od wczesnego 
r a n k a  sn u ją  się po mieście gałganiarze, którzy trzy­
m a jąc  w ręce d ru t  szukają  pilnie w śmietnikach. 
Jeden z nich znalazł w śm ietn iku  w  blaszance 2000 
franków  francuskich . Nie znając wartości tychże, 
zjawił się w jednym  z tute jszych banków z prośba 
o wyjaśnienie. Skutek  byt taki, że m usia ł złożyć 
owe 2.000 f ranków  w biurze straży miejskiej, gdzie 
m u  oświadczono, że jeżeli w ciągu 3 la t  nie zgłosi 
się właściciel, o trzym a całą kwotę. Obecnie m ija  
okres 3-letni i gałgan iarz  o trzym a 2.000 franków.

UMOWA ZBIOROWA- W  tut. Inspektoracie P r a ­
cy zaw arty  został uk ład  zbiorowy pomiędzy Związ­

kiem Zawodowym robotników drzewnych a w łaści­
cielem ta r ta k u  w Brzózce. Robotnicy uzyskali pod­
wyżkę płac i unormowanie w arunków  pracy.

ZMIANA NA STANOWISKU PREZESA „CARI­
TASU". Dotychczasowy prezes stow. „Caritas" przy 
parafii  św. Józefa na  Zasan iu  p. por. Siegel, złożył 
tę godność z powodu złego s tanu  zdrowia, miejsce 
jego zajął p. Jan  Skirzyński, prezes Okr. Kat. Stow. 
Mężów w  Przem yślu . Ak.

Pociąg popularny na „W ie lki Zjazcf 
Górski"

Liga P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i  —  D e le g a tu ra  w 
Krakow ie, o rg an iz u je  dn ia  15 s ie rp n ia  b. r. wy- 
ciecZKę pociąg iem  po p u la rn y m  z Krakowa do N o­
w ego Sącza n a  „W ielki Zjazd Górski" za 7.60 zł 
ta m  i z pow rotem . Odjazd z Krakowa d n ia  15 bm.
0 godz. 5.30, przyjazd do N ow ego Sącza o godz.
9.50, odjazd z N ow ego Sącza o godz. 20, p rzy jazd  
do Krakowa o godz. 24.

W  p ro g ra m ie  „Z jazdu Gór" odbędą się d n ia  15 
s ie rp n ia  b. r. n a s tę p u ją c e  im prezy : D efilad a gru p  
regionalnych  i korowód dożynkowy Sądecczyzny, 
zabawy ludow e, w  p ark u  Jo rd a n a ,  w ielk ie  w idow i­
sko regionalne z udziałem  w szys tk ich  w yróżn io ­
nych  grup,  zaś w ieczorem  sobótki, ognie sz tuczne
1 zabaw a nad  D unajcem . Rów nież p rzew idz iane  są 
w ycieczki do zapory wodnej w Rożnowie.

In fo rm a cy j  udzie la ją  i sp rz e d a ją  k a r ty  k o n tro l­
ne (b i le ty  kole jowe) P. B. P. „O rb is" ,  R ynek Gł. 
i P lac  Kolejowy, Two W agons-Lits-Cook, o raz  k a ­
sa  osobowa (z a g ra n ic z n a )  n a  dw orcu  kolejowym 
do d n ia  13 b. ni. godz. 18.

U czestn icy , do jeżdżający  do pociągu  p o p u la r ­
nego z m ie jscow ości położonych w  obrębie od 20 
do 80 km od K rakow a, k o rz y s ta ją  na  podstaw ie  
w ykup ionej k a r ty  k o n tro ln e j  z 50 proc zniżki do­
jazdow ej i pow ro tne j .

o q °:
SKŁADKI ZŁOŻONE W ADM. .GŁOSU NARODU":

Na Arcyb. Kom. Rat,: — Dr Łubkowski, Cieszyn 
zł. 5.—.

Na kuchnię S. Samueli: Dr Łubkowski, Cieszyn 
zł. 5.—.

Na kuchnię S. Samueli. na obiady dla biednych 
s tudentów — Ks. d r  Szwaja — zł. 20.—■.

: o q o :-
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Konsolidacja narodowego socjalizmu na Węgrzech

Wyczekujące stanowisko rządu
Budapeszt, w sie rpn iu .

Po d ług ich  próbach os ta teczn ie  doszło do z je­
dnoczenia dwu sk ra jn ie  p raw icowych frakcyj 
węgierskich , „narodowo-socjalistycznej partii w ę­
gierskiej —  ruchu hungarystów “ posta Hubaya 
i „W ęgiersk ie j  P artii N arodow o-Socjalistycznej“ 
hr. A leksandra F estcticsa . Zjednoczona p a r t ia  
nosi obecnie nazwę „W ęgierska Partia Narodowo- 
Socjalistyczna —  Ruch H ungarystów “. J u ż  z tej 
gry  słów wynika, że sp raw y ru ch u  prawicowego 
na W ęgrzech są n ad e r  skomplikowane.

O fuz j i  tych g rup  zawiadom iono ta k  m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych  ja k  i w ładze policyjne. J a ­
ko p rog ram  p rzy ję to  zasady, k tó re  wyłuszczył po­
se ł H ubay  w świeżo w ydane j broszurze pt.  „W y ­
tyczne h u n g a ry z m u “.i Broszurę tę jako pierwszy  
produkt prasowy ruchu, spotkał ten  los, że wpra­
wdzie wyszła z druku, jednak nie dostała się  do 
rąk publiczności, aczkolwiek nie została sk onfi­
skowana w dosłownym  tego słow a znaczeniu. 
Zgodnie z p rzep isam i prasow ym i d ru k a rz  wyko­
nał b roszurę  w dwóch egzem plarzach , k tóre  
przedłożył p rokura to row i,  a nie uzyskaw szy ze­
zwolenia na w ydan ie  je j ,  skład po p ros tu  roz rzu ­
cił. T ak  p rzyna jm n ie j  tw ierdzi.  H ubay  i Fes te-  
tics je d n ak  p rzewidywali,  jak ie  losy mogą sp o t­
kać broszurę  i d la tego  postanowili ,  że na wypa-

Pro f. Krzyżanow ski na temat 
koniunktury

W spółpracow nik  „Poli tyk i"  rozm aw ia ł z prof. 
A. K rzyżanow skim  na te m a t :  Co będzie? Czy ko­
n iu n k tu ra  będzie t rw a ła ?  Oto n a j is to tn ie js za  
część odpowiedzi na  te  p y ta n ia :

„Przepowiedni um kam . Sądzę, że w dzisiej­
szych czasach nikt nie może z pewnością przew i­
dzieć, co będzie za rok. Zbyt wiele elementów, 
m. in. czysto politycznych, międzynarodowych 
jest w grze. Można tylko dość ogólnikowo powie­
dzieć, że rozmach naszej kon iunk tu ry  ostatnio 
zmalał- Mamy pewną stagnację. Przede wszyst­
kim un ika jm y  pogorszenia. P am ię ta jm y, że w 
k ra ju  tak przeciążonym podatkowo, jak Polska.
0 tylu w ydatkach  koniecznych, a n ieproduktyw ­
nych, okresy kon iunk tu ry  są rzadkie i krótkie. 
Bez jakichś zastrzyków z zewnątrz w postaci czy 
to dopływu kapita łu  zagranicznego, czy jakiejś 
nieprzewidzianej kon iunk tu ry  eksportowej, czy 
jakiegoś uspokojenia politycznego na świecie, de- 
tezauryzacji złota, silnej zwyżki cen światowych, 
trudno sobie wyobrazić np. wzrost naszego 
wskaźnika produkcji w tempie analogicznym do 
tem pa z 19;S7 r. Ale, powtarzam, wydaje mi się, 
że rząd może właściwą polityką zapobiec pogor­
szeniu. Tak samo zresztą, jak  błędną polityką 
może to pogorszenie przyśpieszyć i pogłębić".

Niemcy w  sztucznej atmosferze
W  „Polonii"  p. St. Łomnicki k reś l i  obraz sy­

stem u p ro p ag an d y  min. Goebbelsa.
„Jest to system, zdążający do duchowego od­

grodzenia Niemiec •od św iata zewnętrznego i do 
u trzym yw ania  ich stale w sztucznej atmosferze 
„cieplarnianej" oficjalnej propagandy. Równo­
legle z tym idzie bowiem całkowite „zgleichschal- 
towanie" prasy  i publicystyki wewnętrznej i in­
formowanie społeczeństwa jedynie o tym i w ten 
sposób, jaki jest uważany za odpowiedni w m i­
nisterstwie propagandy p. Goebbelsa. Nazywa się 
to „kształtowaniem jednolitego światopoglądu 
partyjnego".

To „zgleichsehaltowanic" prasy  niemieckiej 
może być z pewnego punk tu  widzenia uważane 
za dogodne. Wystarczy bowiem kupić jedną ga­
zetę, by mieć obraz całej sytuacji wewnętrznej
1 zagranicznej w oświetleniu niemieckim. Nicze­
go innego już się nie znajdzie w innej gazecie, 
wszystkie bowiem redagowane są i prowadzone 
w jednym duchu, w jednym  politycznym n a s ta ­
wieniu, to jest po prostu w oficjalnym".
U jednolicen ie prasy n iem ieckiej rzuca się  w 

oczy, szczególn ie przy antyczeskich  atakach.
„Wystarczyło czytać tytuły artykułów  czy 

depesz. Postępowanie Czechów określono jedne­
go dnia w całej prasie  jako „skandaliczne", d r u ­
giego jako ..prowokujące", trzeciego „bezczelne", 
czwartego „złośliwe" i tak  dalej w zależności od 
tego, jakich  słów użyto w ins trukc jach  m in is te r­
stwa".
J a k i  je s t  rezultat metod m in. Goebbelsa?

„Takie „jednolite" informowanie i oświetlanie 
jest nie tylko jednostronne,, ale i niemal z reg u ­
ły n iesłychanie daleko odbiega od prawdy. S ku t­
k iem tego p an u ją  w Niemczech bardzo' p rym i­
tywne i naiwne poglądy na  najważniejsze sp ra ­
wy, a  w niektórych dziedzinach szerzy się igno­
ran c ja  i b rak  krytycyzm u w sposób wprost za­
s traszający".

dek k o n f iska ty  „w ytycznych",  poseł H ubay  ogłosi 
p rog ram  w par lam enc ie ,  a nad to przedłoży p ro ­
je k t  u s ta w y  w myśl w ytycznych za w ar tych  w bro­
szurze.

P rzew odniczącym  nowej p a r t i i  w ybrano  posła  
Kolomana Hubaya, zas tępcą  hr. Ludwika Szeche- 
nyi, któ ry  dotąd  odg ryw ał k ie row niczą  rolę w r u ­
chu Szalasiego. C iekawym jest,  że H ubaya  u zn a­
no za przewodniczącego par t i i ,  a nie wodza.

Stanowisko to zarezerw ow ano 
dla wiezionego obecnie Szalasiego
Jeszcze  ciekawszym jednak  jest,  że h ra b ia  Fe- 

s te t ic s  nie ob ją ł w nowej p a r t i i  żadnej fu n k c j i  
i postanow ił  wycofać się z życia politycznego. 
P rzyobiecał tylko, że popierać  będzie działa lność 
ruchu .  To j e s t  w łaśn ie  najosobliwsze. H ra b ia  Fe- 
s te t ic s  ośm ieszył się swą ekscen trycznośc ią  tak  
w par lam enc ie  ja k  i poza nim i z tego powodu 
c ie rp ia ła  na jbardz ie j  jego p ar t ia .

Obecnie okaże się, czy i nadal będzie popie ra ł  
p a r t ię  m a te r ia ln ie ,  ja k  to czynił dotychczas. P o ­
s ia d a  on 40.000 m orgów  ziemi i z tego m a ją tk u  
czerpał p ien iądze d la  p a r t i i  i pokryw ał koszta  
swej p ro p ag an d y  politycznej.

Zachodzi py tan ie ,  jak ie  znaczenie nowa p a r t i a

Naprawiona krzyw da w yrządzoną 
Kościołowi przez Bismarcka

W K atow icach  była p a r a f i a  sekty s ta ro k a to l i ­
ków. M ia ła ona tam  kościół,  uzyskany w okresie  
„K u l tu rk a m p fu " .  W spom ina  o tym „W arszaw ski 
D ziennik  N aród ."  w związku z rozw iązan iem  p a ­
ra f i i  s ta roka to lików  i p rzekazan iem  je j  m a ją tk u  
p a ra f i i  kato lick ie j N ajśw . M arii  P a n n y  w K ato ­
wicach.

„W czasie walki „kulturalne j"  B ismarcka 
z Kościołem katolickim na podstawie sfałszowa­
nych dokum entów t. zw. starokatolicy zajęli 
św iątynię katolicką w Katowicach. Mimo, że k a ­
tolicy wygrali proces cywilny we wszystkich in­
stancjach. policja p ru ska  nie pozwoliła im ode­
brać ich własności.

Sekta starokatolicka podupadła z biegiem lat 
zupełnie. Według oficjalnej statystyki „s taro­
katolickiej" należało dnia 1. XI. 1923 do parafii 
starokatolickiej 28 członków. Później liczba ta 
na papierze wzrosła, ponieważ para fia  p rzy jm o­
w ała  wszystkich, którzy tu  chcieli otrzymać roz­
wód lub ślub po rozwodzie. Sekta dała przytułek 
najróżniejszym ciemnym elementom, występują­
cym jako „proboszczowie", „prałaci", „kancle­
rze”, „adm inistratorzy  biskupi" i „biskupi", a 
szerzącym zgorszenie przez pijaństwo, publiczny 
nierząd, oszustwa i t. p. Sądy karne miały wiele 
zajęcia z funkcjonariuszam i tej sekty.

Ponieważ owa m ała  liczba właściwych „sta­
rokatolików" z biegiem la t zupełnie się usunęła 
z kościoła, wstydząc się tych stosunków, opano­
wali go inni sekciarze, ze „starokatolicyzmeni" 
nic ma.ja.cy nic wspólnego. Nadesłali tu ta j  swo­
ich wysłanników także faronowcy, hoclurowcy, 
mariawici,  sekciarze am erykańscy i i. d.“.
By położyć tym anorm alnym  stosunkom  kres 

w ojewoda śląsk i wydał w  dniu 26 lipca b. r. de­
kret rozw iązujący parafię starokatolicką. W n ie­
dzielę odbyło się  uroczyste pośw ięcen ie kościoła, 
będącego do tej daty w posiadaniu sekciarzy.

„W ten sposób krzywda Bismarcka wyrządzo­
na Kościołowi katolickiemu w czasie walki k u l­
tu ra lnej została napraw iona  a zgorszenie, które 
szerzyło się w kościele sekciarskim  skończvlo 
się".

Stosunek Polski do nowego konfliktu 
na Dalekim Wschodzie

Cały św ia t  z nap ięc iem  o b se rw u je  w ypadki n a  
D alekim W schodzie i ś ledzi rozmowy na lin i i  To­
kio— Moskwa. J a k a  w in n a  być pos taw a  P o lsk i?  
N a  to py tan ie ,  odpow iada  „Słowo N arodow e".

„Na wypadki na  Dalekim Wschodzie możemy 
patrzeć nie tyle z dużym spokojem, ile z opano­
waniem. Konflikty Rosji z jej sąsiadam i w Azji 
są dla Polski zasadniczo zjawiskiem pomyślnym. 
Odciągają Rosję od Europy i d a ją  tu swobodę 
ruchów  Polsce, jako głównem u pańs tw u  euro­
pejsk iem u w tej części kontynentu . Właściwie 
najpom yślniej byłoby dla nas, gdyby Rosja m ia ­
ła  t rw ały  konflikt na swoich kresach w schod­
nich. I n a  to zanosi s ię“...

Dlaczego Moskwa jest pewna siebie?
W o sta tn im  z cyklu a r tyku łów  na t e m a t  z a ta r ­

gu n a  D alekim  W schodzie  p. Z et  w „K urie rze  W i­
leńsk im ", dobrze o r ien tu jąc y  się w m etodach

mieć będzie w konsty tucy jnym  życiu pańs tw a.
0  tym dowiemy się. gdy społeczeństw o będzie m ia ­
ło sposobność za jąć  s tanow isko  wobec fuz ji  i p ro ­
g ram u  nowej par t i i .

Może to nastąpić dopiero w czasie  
najbliższych wyborów uzupełniających, 
gdy partia będzie m usiała zm ierzyć sw e  

siły  w w alce z obozem rządowym.

T ru d n o  też s tw ie rdz ić ,  ja k a  je s t  siła l iczebna 
ruchu ,  gdyż p a r t i a  liczy głównie na tzw. sym pa­
tyków ukrytych,  a z tak tycznych  względów nie w y­
tycza śc is łych  g ran ic  o rgan izacy jnych .

Ruch Szalasiego liczył kiedyś

200.000 członków
u iszczających  w kładki p a r ty jn e ,  j e d n a k  od tego 
czasu liczba ta  zm nie jszy ła  się znacznie, gdyż m i­
n is te r  sp raw  w ew nętrznych  zakazał p racow nikom  
pańs tw ow ym  na leżen ia  do par t i i .  H ubayowi jednak  
chodzi głównie o nastroje w pańs tw ie ,  a  nie o kar­
totekę członków. D la u ła tw ien ia  ag i tac ji ,  pańs tw o  
podzielono na  9 g łów nych okręgów i 20 obwodów, 
gdzie pracą partyjną kierował będzie fiihrer m ia­
nowany przez prezydium  partii. P a r t i a  z oburze­
niem odrzuca  zarzu t,  jakoby przy jm ow ała  sub ­
w enc je  z zagran icy .  P rzed  tygodn iem  krążyć  po­
częła pogłoska, że p a r t i a  nie m a  z czego zapłacić 
czynszu za lokal,  w k tórym  m ieści się b iuro  cen ­
t r a ln e  w Budapeszcie, j e d n a k  okazało się, że tw ie r ­
dzenie to nie polegało na  praw dzie .  W kładki człon­
kowskie n iew ą tp liw ie  odgryw ać będą pow ażną 
rolę.

O pinia pub liczna  zada je  sobie py tan ie ,  czy i do 
tej nowej p a r t i i  odnosi się zakaz m in i s te r s tw a  
sp raw  w ew nętrznych ,  mocą k tórego  pracownikom  
p ańs tw ow ym  nie wolno należeć do podobnych ru­
chów. Obie frakcje, z których partia powstała, 
znajdow ały się  na indeksie. W tajem niczeni tw ier­
dzą. że m inister spraw w ew nętrznych K oresztes- 
F ischer zaczeka, aż p a r t i a  zacznie k o n k re tn ie  dz ia ­
łać, a potem  wyda decyzję ponowną. Z daje się  j e ­
dnak, że zakaz nie zos tan ie  cofnię ty.

Prowadzi s ię  rokowania o przyłączenie s ię  do 
partii dalszych ugrupowań praw icow ych, głów nie  
tych, dla których osoba F estc ticsa  n ie była sym ­
patyczną. Również los S zalasiego  sk u p ia  n iezado­
wolone żywioły praw icowe, tak, że wódz nazistów  
w ęg ie rsk ich  w cale nie t rac i  n a  popularności. 
Z tym władze m uszą  się liczyć, tym bardz ie j,  że
1 H ubay  zyskuje coraz więcej wśród  spo łeczeństw a 
w ęgierskiego.

L. G.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

s tosow anych  przez Sowiety, oraz ich ce lach p isze:
„Wydaje się więcej niż pewne, że Moskwa, 

p rowokując incydent w trójkącie koreańsko- 
mandżursko-sowieckim, zrobiła to po uprzednim 
porozumieniu się z Czang-Kai-Szekiem, a może 
naw et na jego prośbę. Ten incydent bowiem, jak 
wszystko wskazuje, m iał na  celu powstrzymanie 
japońskiego m arszu na Hankou.

I trzeba powiedzieć, że cel został osiągnięty. 
I iankou  bowiem, który według zapowiedzi j a ­
pońskich sfer wojskowych miał być zdobyty koło 
20 lipca — z powodu incydentu na wzgórzu 
Czang-Ku-feng nie został zdobyty po dzień dzi­
siejszy.

Co więcej! Od chwili tego incydentu Japozi- 
czycy nie posunęli się an i o krok  na żadnym 
z frontów chińskich.

W świetle powyższego jest jasne, że nieporo­
zum ienia japońsko-rosyjskiego pomyślnie dla 
Japończyków nie da się zlikwidować. P row adzo­
na przez Moskwę gra jest tego rodzaju, że Japo­
nia, chcąc doprowadzić do zwycięskiego końca 
rozpoczętą w ub. roku  kam pan ię  ch ińską  m u s ia ­
łaby zdecydować się najprzód na wojnę z Rosją 
Sowiecką. W ojna jednak  z Rosją i Chinam i rów ­
nocześnie byłaby dziś d la  amnitnego Nipponu 
więcej niż ryzykownym przedsięwzięciem.

O tym dobrze wiedzą w Moskwie i dlatego 
Litwinow z ta k  n iebywałą wprost w s tosunkach 
japońsko-sowieckich pewnością siebie występuje 
w obronie im perialistycznych interesów państw a 
stalinowskiego n a  Dalekim Wschodzie".

—7— oOo——
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Wieś czy miasto
Korzystniejsze dla pszczół?

Gdy się m ó w i o pszczelriictw ie, m im o  woli 
p rzychodzi do św iadom ośc i  obraz  wsi z m a lo w ­
n iczym i łąkam i,  ła n a m i  zbóż u p s t rz o n y c h  k w ie ­
ciem , la sam i,  w y rę b a m i,  n ad  k tó ry m i  u n o sz ą  się 
tak  miłe d la  u c h a  brzęczące pszczółki. N ik o m u  
zaś n ie s tan ie  p rzed  oczym a w  całej sw ej o k aza­
łości m iasto ,  a jeś l iby  to nas tąp i ło ,  to „w idz i  się" 
tv lko  o d ra p a n e  m u ry ,  s ta re  kam ien ice ,  u lice g r u ­
bo zaprószone, zaduch ,  i in n e  w idok i" ,  czy 
„p rzy jem ności"  m ias ta ,  w  k tó ry ch  n ie  u c h o w a ło ­
by  się ta k  sz lachetne  s tw o rzo n k o  ja k  pszczoła! 
P rz y j rz y jm y  się je d n ak ,  j a k  n a p r a w d ę  w y g lą d a  
to z a g ad n ien ie  —  co jest lepsze lu b  k o rz y s tn ie j ­
sze d la  pszczół, w ieś  czy m ias to?

W ie m y  przecież, żc aby  m ió d  z u la  brać , t rze ­
b a  aby  pszczoły n e k ta r  do u la  naznosily .  P szczo­
ły zaś n e k ta r  czerp ią  z k w ia tó w ,  m io d o d a jn y c h .

N arze k a  się i b ia d a  wokół,  że w ieś  nasza  jest 
pod w zg lę d em  ro ln ic tw a  zacofana, że dużo  ziemi 
Jeży jeszcze odłog iem , że m a m y  w  Polsce s to s u n ­
k o w o  do z a g ran ic y  w ysok i p ro ce n t  n ieu ży tk ó w , 
że ro ln ik  n ie ra c jo n a ln ie  u p r a w ia  sw ą  ziem ię  itd. 
i t. d. S łysząc to nasz  km ieć ,  z a s ta n a w ia  się, r u ­
m ie n i  się ze w s ty d u ,  a po tem  sp lu w a  w  sw e dło­
nie i zaczyna  rob ić  tak, ja k  m u  d y k tu ją  różn i 
„przy jac ie le  ro ln ik ó w " ,  postępow cy  czy i n s t r u k ­
torzy. Cóż się tedy dzieje? R o ln ik  zaczyna 

u i o w s z e m ! )  tak  u p r a w ia ć  sw ą  rolę. że ta daje  
m u  coraz to lep-ze  p lony. Zachęcony  tym  s ta n em  
rzeczy, n ie u ży tk i  ro zk o p u je  i w y p ra w ia  z m iodo ­
d a jn y c h  „c h w as tó w " ,  w y rę b y  sw ego  la su  k a r c z u ­
je i b ie rze  pod u p ra w ę ,  a z tą  c h w ilą  g in ą  po­
ziom ki,  m a l in y ,  jeżyny , m io d u n k i  i w ie le  innych  
n e k ta ro  i p y lk o d a jn y c h  roślin .  P rz y  s to so w a n iu  
sz tucznych  n a w o z ó w  i doborze  z ia rna ,  oraz coraz 
w iększe j  s ta rannośc i  u p r a w y  ziemi, p lony  byw a ją  
z ro k u  n a  rok  ładniejsze .  Z n ik a ją  z łanów  zbo­
ża —  p ię k n e  m ak i ,  kąkole, b ław a ty ,  d zw o n k i  
i w y k '  n e k ta ro d a jn e .  O w szem , d laczegóżby  nie! 
P o s tęp  —  opłaci się przecież! N a  u m y ś ln e  zas ie­
w a n ie  roś l in  „m io d o d a jn y ch " ,  n ie m a  miejsca, bo 
to „nic n ie  da je"  a za zboże przecież „dobrze 
p lącą". A tym c za sem  b ie d n e  pszczółki zasm ucone  
ty m  s tanem  rzeczy, k u r c z ą  sic; w  sw y m  u lu ,  p rze ­
s ia d u ją ,  p ró ż n u ją c  w  b ia ły  dzień, bo  i po cóż w y ­
la tyw ać. skoro  n ie  m a  gdzie i co zbierać!

T a k  w ięc jeszcze do n ie d a w n a  „ m io d o d a jn a"  
wieś, zaczyna  się m o d ern izow ać ,  s ta jąc  się powoli

List spod Giewontu

i  w  b la s k u  p r z e s z ł o ś c i
Zakopane w  sierpniu.

T egoroczny  le tn i  sezon nie m ożna  nazwać sezo­
nem . „P raw d z iw y c h  gości" je s t  bardzo  mało, n a ­
to m ia s t  au ż a  liczba wycieczek zbiorowych, oraz k il­
ka  obozów ożywia okolice Zakopanego. M iasto  Z a­
kopane p rzeżyw a gorączkowy okres  rozw oju ,  czy też 
europe izacji .  B u d u je  się  au to s trad y ,  koleje, kolejki, 
boiska, plaże, ho te le  sportowe, więc może p rzy jdz ie  
i kolej n a  szp ita l  d la  o f ia r  p rzyśp ieszonego  ruchu ,  
czyli spo r tu .

N a  inw estycje ,  zak ro jone  na  ta k  w ysoką skolę 
P a trzy  s ię  różnym i oczami. J e d n i  nie sk ą p ią  słów 
pochw ały ,  d rudzy  naz y w a ją  te  inw es tyc je  w m da-  
lizmem. S ta l i  m ieszkańcy  i w łaścic ie le  rea lnośc i  
przyzwyczaili  się p a t rz eć  t milczeć. N ik t  ich  z re ­
sz tą  (z  w y ją tk iem  sp ra w  podatkow ych)  o n ic nie 
pyta . N ie daj  Boże, by w obecnym czasie „rozw o­
ju "  jak io  ś m ie r te ln ik  chc ia ł  coś za ła tw ić  w u rz ę ­
dzie e lek trow n i m ie jsk ie j .  J e d n i  panowie są  na 
ur lop ie  d rudzy  p rzy  budow ie kolejki, a ich za ­
s tępcy  ta k  dobrze o r ie n tu ją  się, że m ożna po ty ­
godniu  b iegan iny  ze sk lepu  e lek trow n i do b iu r  
e lek tro w n i  (o d d a lonych  o dobre 2 k ilom etry  j e d ­
no od d ru g ieg o )  zos tać  bez licznika, a w ięc i św ia ­
t ła .  T rz eb a  ty lko „M aul h a l t e n  und  w e i te r  d ienen" 
j a k  głosi m ą d ry  N iem iec .  C iekawym  byłoby wiedzieć 
co o p o w iad a ją  sobie ta cy  Niem cy, A nglicy ,  lub H o­
lendrzy ,  podezas  pobytu  w h o te lu  Bris to l,  o te j  n a ­

w ie lk ą  i pos tępow ą fa b ry k ą  ro ln iczych  p r o d u k ­
tów, ale n ies te ty  już  nie m io d u  i wosku!!!

W  m ia s ta c h  n a to m ia s t ,  szczególnie w ie lk ich  
dzieje się coś w p ro s t  o d w ro tnego .  Na w si k w ia ty  
t rac ą  z d n ia  n a  dzień  coraz to więcej na  w ar to ­
ści es tetycznej,  a w  m ia s ta c h  o dw ro tn ie .  W  w ie l ­
k im  zbiorow isku  ludzi,  aby  u p rz y je m n ić  m ie sz ­
k ań c o m  p oby t  w  mieście, za rząd y  m ie jsk ie  za­
k ła d a ją  park i ,  p lan ty ,  og redy , og ródk i i o b sa d z a ­
ją  je, może p rzy p a d k o w o ,  d rz e w a m i,  k rz e w a m i 
i k w ia t a m i  „m io d o d a jn y m i" .

P rz y p a t r z m y  się n a s z e m u  K ra k o w o w i ,  jak i  
on je s t  d la  pszczół korzystny .  Czego tu  n ie  m a! 
Ulice m a m y  obsadzone  k lo n a m i ,  ja w o ra m i ,  ro ­
b in ia m i,  ró ż n y m i g a tu n k a m i  lip; p la n ty  ojprócz 
tak ich  s a m y c h  drzew , p rzepe łn ione  są  ś -A 'gulicz- 
ką, a n a  t r a w n ik a c h  k w i tn ie  k o n ic zy n a  bia ła .  P o ­
dobnie ,  lu b  jeszcze lepiej w y g lą d a ją  park i.  C m e n ­
tarze  w p ro s t  k ip ią  od k w ie c ia ,  nek ta ro d a jn eg o .  
O g ró d k i  p r y w a tn e  też p rzep e łn io n e  są d rz e w a m i 
i k rz e w a m i  ow ocow ym i,  o raz  k w ia t a m i  h o d o w a ­
n y m i  p ieczo łow itą  r ę k ą  p a n i  dom u.

Była  okaz ja  p rze ko n a ć  się ub .  r., k i e d y  to 
w  o ko l ic zn ych  w io sk a c h  w oj.  krak .  n ie  w o ź n a  
było zebrać w  pas iekach  ani dkg .  m io d u ,  a w  j e ­
d n e j  t y t k o , w z ię te j  tu  d la  p r zy k ła d u ,  pasiece na  
teren ie  K r a k o w a ,  z ło żone j  z 10 pn i,  zebrano  ła­
tw o  30 l. p ię kn e g o  m io d u  aka c jo w eg o  i ł ipoiceyo.  
Proszę  w z ią ć  pocł u w a g ę ,  że był to ro k  ja k na jgor-  
s zy  dła pszczół.  Cóż dop ie ro  m oże być w  lato 
sp rzy ja ją ce  pszcze ln ic tw u?

W  ro k u  1936 pas iek i w  sa m y m  B erl in ie  dały  
tyle  m io d u ,  co 3 razy  l iczniejsze w  całej B r a n ­
d en b u rg i i .

Oto jeszcze je d en  p rzyk ład ,  że pszcze ln ic tw o  
w w iększych  m ia s ta c h  m a  p ię k n e  w id o k i  ro z w o ­
ju  i w ięcej m oże być. in t r a tn e  ja k  n a  wsi! T eni- 
p o ra  m u ta n tu r !  Czasy sit. z m ie n ia ją  i m y  pszcze­
la rze  p o w in n iś m y  zm ien ić  swe dotychczasow e 
p rze k o n an ie  i p rzes tać  u w a ż a ć  w ieś  za m iodem  
p łynącą!  K. S.

Podróżujmy Lotem
szej eu ropeizacji ,  gdzie się ich p rz y jm u je  i gości 
i każe się im p a t rz eć  już  wiele la t  na  to rozw alone 
koryto górskiego potoku, tu ż  obok tegoż hote lu . — 
W czasie w ie lk ich  ulew m ogą za g ran ic zn i  goście 
razem z nam i przeżyw ać różne em ocje lub  d r e ­
szczyki, w idząc ja k  ten  potoczek za ta p ia  ta r tak i ,  
podm yw a co tylko zbudow ane a u to s t r a d y  lub no­
we tro tu a ry ,  k tó re  w sam raz  p rz e t rz y m a ją  okres 
im prez F .  I. S-sa, by się po roku rozluźnić i do­
s tosować do bu tów  tu rys tycznych .

Żeby sobie w szystk ie  te  inw es tyc je  osłodzić, m u ­
sim y my zakopiańczycy oświetlić  sobie tę  eu ro p e i­
zację  b lask iem  przeszłości.

D n ia  31 l ipca br. zeszli się i z jechali  członko­
wie rodu  K rzeptow skich ,  ja k  i za in te re so w an i  na  
s ta ry m  cm enta rzu .  T am  nad  grobem J a n a  K rzep ­
towskiego Sabały  p rze m aw ia ł  d y rek to r  tu te jszego  
B anku P od h a la ń sk ie g o  p. W ojciech  Krzeptowski,  
n a j s ta r s z y  chyba członek, n a js ta rs z e g o  i n a j s ła w ­
nie jszego rodu  góralsk iego  na P odha lu .  Uroczy­
stość tę  urządzono z okazji  130-letniej rocznicy 
śm ierc i  „Sabały" .  —  Z jazd rozpoczęto nabożeń­
stw em  w s ta ry m  kościółku zakopiańskim , k tó re  od­
p ra w ił  ks. W ojciech  K rzeptow ski ,  po czym złożono 
w ien iec  na  g robie  Sabały.

P rzem ów ien ie  p. d y rek to ra  Krzeptowskiego  
przeniosdo s łuchaczy  do n iezbyt dalekie j p rzesz ło ­
ści, gdyż m ów ca oświadczył,  że zna ł  w szystk ich  
tych  zasłużonych, k tórzy  spoczyw ają  na  tym cm en­
ta rz u .  Służył do Mszy św. p ie rw szem u proboszczo­
wi ks. kanonikow i J .  S to larczykowi, w s łu c h iw a ł  się 
także w „ckliwe" tony  gęśliczek Sabałowych. O po­
w iadał,  że j a k  Sabale w yprow adza ł egzeku to r  po­
da tkow y krowę ze s ta jn i ,  Sabała  g ra ł  m a rsz a  zbój­
nickiego, „by krówce lepiej się m aszerow ało" .  — 
J a n  K rzep tow sk i o trzym ał  p rzydom ek „S aba ła" ,  bo |

Ruch wydawniczy
P O L S K I SŁO W N IK  BIOGRAFICZNY, w yda­

wany przez Po lską  A kadem ię Umiejętności,  p rzy­
nosi w na jnow szym  (IV, 4) czyli 19-tym zeszycie 
życ iorysy  C zar torysk ich ,  Czerskich, Czetwertyń- 
skich... dc GWierciakiewicza.

W zeszycie tym  oddano zasłużone uznanie księ­
dzu C zerm ińsk iem u T. J .  (1860— 1931), k tóry  w 
„M is jach  K ato l ick ich"  stw orzy ł k ry tyczne źródło 
wiedzy m isy jne j ,  przez m onogra f ie  na jg łów n ie j­
szych polsk ich  m is jonarzy  s ta ł  się założycielem 
polskiej misjologii ,  był p ie rw szym  m is jonarzem  i 
dobrodzie jem  kościółków w polsk ich  koloniach 
w Bośni, on ta m  rodakom opła tk i w ig il i jne  w ysy­
łał,  m odli tew nik i polskie ko lonis tom  rozdawał, k ie­
lichy i o rn a ty  darow ał.  Czerm iński M arc in  „na 
p rz e s t rz e n i  o s ta tn ic h  s tu  la t  h is to r i i  polskich J e ­
zuitów  je s t  to ich —  obok Załęskiego —  n ie w ą t­
p liw ie  n a jp łodn ie jszy  p isa rz" .

N asz  geolog i badacz Syberii W schodnie j J a n  
C zersk i (1845— 1892) w sław ił  polskie  imię ie  ro ­
sy jsk ie  Tow arzystw o  G eograf iczne trzykr&enie go 
złotym m edalem  odznaczyło, a góry za Bajkałem 
oraz dwa p asm a górsk ie  w  półn .-wschodniej Azji 
o trzym ały  jego imię. „S tracony  d la  k ra ju ,  za top io­
ny  w obcym środow isku, doznaw ał p rze jm u jący ch  
w zru sze ń  n a  w spom nien ie  Polski i w łasnego  dzie­
c iństw a. Dźwięk muzyki, p ie śn i  kościelnej,  s trzęp 
poezji  p o rusza ły  go do głębi" —  mówi o n im bio­
g r a f  jego  T adeusz  Turkow ski.

Tu zna laz ł  m ie jsce  lekarz  i p ro fe so r  Czfewia- 
kowrski R a fa ł  (1743— 1816), k tórego  Rzym sekula- 
ryzow ał, p rzyzna jąc  zapew ne ra c ję  opinii K ołłą­
ta ja ,  że suk ienki zakonnej m e  m ożna pogodzić 
z fu n k c ją  akuszerii ,  a  był dobrym  c h i ru rg ie m  i j a ­
ko n adw ornego  k o n sy l ia rza ,  król S tan . A u g u s t  ob­
darzy ł go złotym medaitem. Za K ościuszow skie j in ­
su rek c j i  był sz tabsm edykinm  w Głównym L a z a re ­
cie u św. P io t r a  w Krakowie.

Ś w ie tną  ch a ra k te ry s ty k ę  prof.  Czubka (1849— 
1932) dał  w tym  zeszycie Ignacy  Chrzanow ski.  
Był to wzorowy w ychow aw ca i nauczycie l g im n a ­
zjalny, syn w łościański,  n iep raw dopodobn ie  p rac o ­
wity, członek A kadem ii U m ieję tności,  w zawodzie 
nauczycie lsk im  rozm iłow any, człowiek to by! 
„mocnego ch a ra k te ru ,  m ą d ry  a  p rosty ,  skromny, 
ale św iadom y swej w ar to śc i  m o r a l n e j ; n ie ubie­
ga jący  się o niczyje względy, uchy la jący  głowę je ­
dynie  p rzed  zasłużonym i i uczciwymi... p ra w d o ­
m ów ny aż do bru ta lnośc i . . .  bez ogródki p ię tn u ją ­
cy k łam stw a ,  nieszczerość i obłudę", a u to r  dzieł 
uczonychśrjWydawca daw nie jszych  pomniKÓw j ę ­
zyka i l i t e r a tu r y  polskiej.  P ra w d z iw ie  w zór do n a ­
ś ladow an ia  dla pedagogów potom nych . Jego  życie 
i dz ia ła lność  godne, aby  abyć zw ie rc iad łem  w każ­
dej szkole polskiej,  aby się w n im  dzis ie js i  p rzy ­
p a t ry w a ć  mogli, zeń b rać  p rzyk ład  i w ś lady  j e ­
go w stępow ać d la  dobra  narodu , p a n s tw a  i ludz­
kości.

„S łownik" nasz  w Każdym zeszycie je s t  l e k tu rą  
doskonałą  d la  każdego, kto chce se rce  swe powię­
kszyć i duszę sw ą polepszyć. m.

Ł A T W I E J S Z E  P Y T A N I E
M ojsze składa, eg zam in  z praw a.. .  O trzy m u je  

p ie rw sze ,  d rug ie ,  t rzecie  p y ta n ie  — n a  żadne  nic 
u m ie  odpow iedzieć .

—  Może p a n  p ro fe so r  za d a  m i  jak ieś  ła tw ie j ­
sze py tan ie .

—  B ardzo  chętn ie : J a k  zd ro w ie  p ań sk ie j  b a b ­
ci? !

m ia ł żonę z Kościelisk, z ta k  zw anej „Sa- 
bałówki". S aba ła  trzym ał  do ch rz tu  z p a n ią  H eleną  
M odrze jow ską St. Ign . W itkiewicza, l i t e r a ta  i a r ­
ty s tę  m alarza ,  bo j a k  wiadom o, S tan is ław  W itk ie ­
wicz i T y tu s  C hałubińsk i zaszczycali  go sw oją 
p rzy jaźn ią .

D nia  1 bm. zeszła s ię  sp o ra  g ro m ad k a  w ielb i­
cieli Podhala ,  ja k  i ich  gazdy  J a n a  K asprow icza,  
n a  H arendz ie .  Z okazji 12. rocznicy  śm ierc i  tego 
w ielkiego poety  odpraw ione w kaplicy m auzoleum  
na H aren d z ie  Mszę ś w . za duszę  śp. J a n a  K a sp ro ­
wicza. D w utygodn ik  „Z akopane"  z d n ia  1 b. m. 
zam ieści ł  z te j  okazji k ilka znakom itych  artyku łów  
w ybitnych  p isa rzy  i a r ty s tó w .  Były  w ie rsze  i a r t y ­
kuł „C hałub ińsk i  i Zakopane"  p ió ra  J a n a  K a sp ro ­
wicza, był a r ty k u ł  W ładys ław a  Ja rock iego  „ O s ta t ­
n ia  w ycieczka J a n a  K asp ro w icza  w W ysokie T a ­
try "  K o rn e la  M akuszyńsk iego : „O dw iedziny  n a  H a ­
rendz ie" .  A dolfa  C hybińsk iego  „Z muzycznych 
w spom nień  o J a n ie  K a sp ro w icz u ‘A W ojc iecha  Brze­
g i 1) „O człowieku aob rym  ja k  woda". Józefa  
S m rek  ( D r  Józef  D ieh l)  rok  1888 —  1938.

P rezy d iu m  Z arzadu  Głównego Polskiego T o w a­
rzy s tw a  T a t rz ań sk ie g o  postanow iło  uznać 3 s ie r ­
pn ia  każdego roku, za dzień  św ię ta  o rgan izace j-  
nego. N a dzień 3 s ie rp n ia  tego roku  przypadło  
65-lecie, gdy w  Z akopanem  zebra ł  się p ie rw szy  Ko­
mitet O rg an izacy jn y  Polskiego T o w arzy s tw a  T a ­
trzańsk iego .

W roku bieżącym  będzie także M uzeum T a t r z a ń ­
skie obchodzie J50-iecie swojego is tn ien ia .  Obszer­
ny a r ty k u ł  o ‘ tym  obchodzie po jaw i się w'krótce.

M. O STR AW IC K A .

J) a rk  rzeźbiarz, prof. zakopiańskiej Szkoły P rze­
mysłu Drzewnego.
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Wiadomości sportowe 
Tylko 2 punkty przewagi

przyniosły Polsce zwycięstwo nad Norwegią.
We wtorek zakończy} się w Oslo mecz lekkoatl- 

Polska—Norwegia, który przyniósł zwycięstwo Pol­
sce 95:93, a więc różnicą zaledwie 2 pkt.  O zwycię­
stwie rozstrzygnęła sztafeta szwedzka. P rzed tą 
konkurencją  s tan  meczu brzmiał 91:91. Drugi dzień 
zawodów przedstawiał się następująco:

110 m nrzez płotki: 1) Aibrechtsen (X) 15,1, 2)
Schmidt (P) 15,2, 3) Secberg (N) 15,5, 1) Haspel (P)

’ f00 m: 1) Zasłona (P) 10,7, 2) Sjoewall (N) 10,7, 
3) Danowski (P) 10,9, 4) Brandvokl (N) 11.

1.500 m: 1) Staniszewski (P) 3:54,2, 2) Noji (P)
3:55,0, 3) I.ehne (N) 3:50,2, 4) Lie (Nr) 4:04,9. Zamiast 
Soldana pobiegł Noji, który spisał się doskonale.

Oszczep: 1) Sumie (N) 64 m, 2) Gierutto (P) 59,70, 
3) Bryntesen (N) 59,38, 4) M ikrut 53,20.

Skok w  dal: 1) K. Hoffman (P) 7,21 m, 2) Han- 
sen (N:) 7,18, 3) R^rg (X) 7,17, 4) M. Hoffman (P) 0,90.

400 m : 1) Gąssowski (P) 49,2, 2) Eidsboe (NT) 49,6, 
3) Noecileby (Ni 50.1, i) Drozdowski 51,5-

10.000 m : 1) J.arsen (N:) 32:28#, 2) W irkus  (P)
33:07,8, 3) S laalrem (X) 34:17, 4) Marynowski (!’). 
.\Iarynowski prowadzi! przez 0* kim, jednak  dostał 
kurczów żołądka i skończył bieg z najwyższym wy­
siłkiem, by nie stracić punktu .

Skok wzwyż: 1) Sta i ,(X) 1,94, 2) Rasm ussen (X)
1,91, 3) Kalinowski (P) 1,88, 4) Hoffman 1,85.

W  ostatniej konkurencji,  sztafecie szwedzkiej 
(100 x 200 x 300 x 400) zwyciężyła Polska w składzie 
Danowski—Zasłona—Drozdowski—Gąssowski 1:56,3. 
Norwegia uzyskała czas 1:58,4.

Kulczyński przegrał we Włoszech
Polska zremisowała w Rimini.

Drugi mecz bokserski pomiędzy reprezentacją 
Polski a reprezentacją Włoch w Rimini zakończył 
się niespodziewanie dwnikieni remisowym 8:8. N aj­
większą sensacją zawodów była porażka Kolczyń­
skiego z Pittoriru. W yniki walk są następujące:

W aga musza: Paesani (W) pokonał Jasińsk ie­
go (P).

W aga kogucia: Paoletti (J) wygrał na  punk ty  
z Sobkowiakiem (P).

W aga piórkowa: Czortek (P) zwyciężył Monta- 
nariego (W).

W aga lekka: Kowalski (P) pokonał nieznacznie 
na  p u n k ty  Proietiego (W).

W aga półśrednia: Kolczyński w walce z P itto r im  
zaprezentował się bardzo słabo. P ierw szą rundę wy­
grał wyraźnie Włoch, w drugim  starciu Kolczyński 
dochodzi do głosu i wywalcza remis. W  decydują­
cej rundzie Polakowi zabrakło oddechu i z t rudem  
dotrwał do końca. Zasłużone zwycięstwo odniósł 
Włoch.

W aga średnia: Sułczyński przegrał z Tottim.
W aga półciężka: Szym ura wygrał na  punk ty

z Mannuchim.
W aga ciężka: 1'iłut pokonał wicemistrza Włoch 

Paolettiego.

POLSKA — JUGOSŁAWIA W TENISIE
O MISTRZOSTWO EUROPY ŚRODKOWEJ. 

Jugosławia, wystąpi bez Punceta.
W piątek, sobotę i niedzielę-' odbędą się w W a r ­

szawie n a  kortach Legii zawody tenisowe Polska— 
Jugosławia o mistrzostwo środkowej Europy, Teni­
siści jugosłowiańscy przyjeżdżają w składzie: Ku- 
kuljevic, Pallada, Mitic i Radovanovic, a zatem bez 
Punceta.

PIERWSZY PŁYWACKI MISTRZ EUROPY.
W Londynie odbywają ślę obecnie zawody pły­

wackie o mistrzostwo Europy. Jak  dotychczas roze­
grano jedynie przedbiegi i międzybiegi, które poza 
wyeliminowaniem Węgra Csika na  100 m nie przy­
niosły większych sensacyj. Wczoraj rozegrano 
pierwszy f inał na 100 m  s(. dow. Mistrzostwo E uro ­
py zdobył Holender Hcving w czasie 59,8, 2) Dove 
(Anglia) 1:00,6, 3; Koeroesi (Węgry) 1:01,2, 4) Heibel 
(Niemcy) 1:01,8, 5) Fischer (Niemcy) 1:01,9. W tu r ­
nieju piłki wodnej Niemcy pokonały Belgię 5:1 (2:0). 
a W ęgry wygrały z H olandią 7:1 (1:1).

OSTATNIE KONKURENCJE MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNYCH FINLANDII.

W poniedziałek w' osta tn im  dniu  narodowych 
zawodów lekkoatl.,  o mistrzostwa Finlandii, wyniki 
były nas tępujące: 110 m przez płotki — 1) Jussila  
15,3, 1500 m — 1) H ar t ikka  3£>5,3, 2) Sarkan ia  3:55,6,
3) M atilainen 3:56, 4) Salova»ra 3:56,2, 5) Hóppania 
3:56,4, 6) Salminen •3:57,4.* Rzut oszczepem: 1) Nikka- 
nen 72,81, 2) Matti Jae iv inen  71.83, 3) Toivonen 68,32,
4) \  ainio 68,32 (po rozgrywce), 5) Palonen 68,17. —
10.000 m: 1) Tam ila  30:49,8, 2) Laiho lan ta  31:11,6,
3) Riskonen 31:26,6, .4) Lehto 31:53,4. Trójskok: 1) 
R ajassari  15,20, 400 m: 1) Raekkoelaeinen 49,1.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW POLSKI W PIŁCE 
WODNEJ.

W ostatnim meczu o mistrzostwo Polski w piłce 
wodnej KSZO pokonał EKS 2:0, spychając b. m i­
strza Polski n a  4 miejsce w tabeli. Ostateczna tabela 
mistrzostw przedstaw ia  się definitywnie nas tęp u ­
jąco: 1) Giszowiec 14 pk t 19:4 brm. 2) AZS W arsza­
wa 11 p k t  16:7 brm. 3) KSZO Ostrowiec 7 pk t 5:8 
brm. EKS Katowice 6 pk t  18:17 brm. 5) Hakoah 
Bielsko 2 pkt 3:25 brm.

KOBIECE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
AMERYKI.

W N auga tuk  rozpoczęły się kobiece mistrzostwa 
lekkoatletyczne Ameryki. Pierwszego dnia  osiągnię­
to następujące wyniki: 100 m — llym es  12,4, 200

Żyd z  socjalistą ręka w rękę . . .

leszcze o skandalicznych stosunkach
w szamolowni w Skawinie

Nasz a r ty k u ł  o „pracy" soc ja l is tycznych  orga- 
nizacyj za w o d o w y c h  n a  te ren ie  sz am o to w n i 
w  S k a w in ie  pod  K ra k o w e m  p o d e n e rw o w a ł  m o c ­
no sk a w iń s k ic h  tow arzyszy . „N aprzód" ru szy ł  do 
o brony  zagrożonej pozycji  pisząc, że fakt, iż żydo­
w sk a  f a b ry k a  śc iąga  cz łonkow sk ie  w k ła d k i  t o w a ­
rzyszom  p rzy  w ypłac ie  „nie jest  w y n ik ie m  g rz e ­
czności f a b ry k a n ta  w obec  zw iązku  k lasowego, 
ale n a s tę p s tw e m  d łu g o trw a ły c h  s t r a jk ó w  o u z n a ­
nie zw ią zk ó w  oraz in k a so w a n ie  w k ład e k " .

Otóż s t r a jk  był p ro w a d z o n y  ong iś  p rzed  da 
w n y in i  la ty  o uzn a n ie  zw ią zk u  socjalistycznego, 
ale n ie  o in k a s o w a n iu  sk ładek .

P o  u z n a n iu  tego zw ią zk u  zaczęło się to d łu g o ­
trw ale ,  do dz iś  is tn ie jące  k u m o te r s tw o  m ię d z y  
ż y d e m  fa b r y k a n te m  a c z e r w o n y m i  to w a rzys za m i .  
D w a j  zw a śn ie n i  b rac ia  podal i  sobie d ło ń  do 
u ja rz m ie n ia  p rac u jąc eg o  ludu ,  a zw iązek  k la so ­
w y  o f ia ro w ał  sw ą  p rzy jaźń  za cenę śc ią g a n ia  
sk ładek , na  co się chę tn ie  f a b r y k a n t  zgodził, bo 
w iedzia ł,  że przez to w y św iad c za  o rgan izac j i  
w ie lk ą  p rzys ługę  i  że ona będzie  staw ia ła  za to 
u m ia r k o w a n e  żądania.  —  P isze  „N aprzód",  że 
jest  k ła m s tw e m ,  ja k o b y  u rz ę d n ic z k a  fab ryczna  
p ro w a d z i ła  ew id e n c ję  cz łonków  zw ią zk u  k la so ­
wego! —  Otóż jest to rzeczyw is ta  rzeczywistość, 
bo g d y b y  n ie  p ro w a d z i ła  tej ew idenc j i ,  to  ja k ż e ­
by m ogła  śc iągać cz łonkom  sk ładk i.  —  P isze  
„N aprzód",  że ty lko na 100 ro b o tn ik ó w  —  36
w stąp iło  do Cli. Z. Z. — M y śm y  nap isa l i ,  że 
czw ar ta  część. —  I p r a w d a  jest  p rzy  nas, bo 
S ek re ta r ia t  O kręgow y  Gh. Z. Z. do dzisiaj jes t  
jeszcze w  p o s ia d a n iu  123 deklaracjij  p o d p isa n y ch  
d o b ro w o ln ie  przez  ro b o tn ik ó w  s za m o to w n i .  że 
chcą na leżeć  do Ch. Z  Z. —  P isze  „N aprzód",  że 
jest n ie p ra w d ą  by ro bo tn icy  Gh Z. Z. trac il i  p r a ­
cę. — M y śm y  przytoczyli  n a z w isk a  i m oż em y  
przytoczyć jeszcze w iele  innych ,  k tó r z y  s tracili  
pracę za p rzy n a leżn o ść  do Ch. Z. Z.  „N aprzód"

o p e ru je  ty lko s ło w a m i i n ie  m óg ł zap izeczyć f a k ­
tu, że ci lu d z ie  pracę stracili!  — Gorszy się „N a­
przód",  że proboszcz za p rasz an y  przez  dyrek to ra ,  
jedzie  1 km . fab ry cz n y m  a u te m  —- ale uw aża ,  że 
je s t  w szys tko  w  po rząd k u ,  g d y  sekre tarz  k la so ­
w e g o  z w ią z k u  na ko n ferenc ję ,  czy po ko n fe re n c j i  
rozb i ja  się  d y r e k to r s k im i  a u ta m i  z ich  w łaśc ic ie ­
la m i  po u licach  S k a w i n y  i K rakow a .

Pisze  „N aprzód",  że o św iadczen ie  jednego  
cz łonka  Ch. Z. Z., że po tęp ia  c h rz eśc i ja ń sk ą  o r g a ­
n izac ję  po jaw iło  się w  „ T y g o d n iu  R ob o tn ik a"  
d n ia  10 l ipca br., g d y  r o b o tn ik  ten p ra c u je  od l u ­
tego! On p rac o w a ł  i w cześniej,  w  lu ty m  m u  p r a ­
cę w y p o w ied z ian o  za należen ie  do Ch. Z. Z. — 
W ó w c z a s  się zgłosił do k la sow ego  zw iązku , bo 
ży d o w sk a  d y rek c ja  n ie  chc ia ła  p e r t r a k to w a ć  z se­
k re ta rz e m  Ch. Z. Z. T ow arzysze  kazali  m u  
tę h a n ie b n ą  d ek la rac ję  podpisać,  czego on się do 
dziś w stydzi .  I zaraz, go do p racy  przyję to . A d l a ­
czego tę d ek la rac ję  lu tow ą ,  dopie ro  w  l ipcu  o p u ­
b l ik o w a n o  to  w ie  za rząd  k lasow ego  zw iązku .  — 
R z u ca  się „N aprzód" n a  m ie jscow ego  proboszcza. 
W ia d o m o  czem u! W ia d o m o !  --- O szczers tw a na 
n iego rzucone  m u s i  „N aprzód" odwołać, gdyż 
sp ro s to w an ie  zostało przesiane .  — Boleje, że r o ­
bo tn icy  p rzy  kościele m a ło  za rab ia ją ,  za w sze  j e ­
d n a k  d u żo  w ię c e j  zarabiali  n i ż  w  s za m o to w n i ,  
g d z ie  w s z e c h w ła d n y  z w ią z e k  k la s o w y  p a trzy  
prze z  palce, g d y  ż y d o w s k a  dyrek c ja  s k u m o lr z o n a  
z k l a s o w y m  z w ią z k i e m  płaci po 33 grosze na g o ­
d z in ę  r o b o tn i k o w i  p ra c u ją ce m u  w  n a jb a rd z ie j  
n ie h ig ie n ic zn y c h  w a r u n k a c h !

T a k  w y g lą d a ją  s to su n k i  w  szamotowmi w  S k a ­
w in ie  w  św ie tle  p raw d y .  S o ju s z  żyd o u sko -so c ja -  
l i s t y c z n y  drogo r o b o n ik ó w  kosz tu je .  W ie r z y m y  je ­
dn ak ,  że w kró tce  nade jdz ie  m o m e n t  osw obodze­
n ia  ro b o tn ik ó w  z ty ran i i  żydow sko-socjalis tycz-  
nej.

I

Kino „P R O M IE Ń ” T. S. L. ul. P o d w a le  6. T e l. 1Z4~£6.
B o g a t y ,  u r o z m a i c o n y  p r o g r a m !

Metl IMall i Jean Artnr w kom edii  p. t . :  „T Y D Z IE ti  P R Z E D  Ś LU B EM 11
oraz J a n e t  G ayn or i R o b e rt T a y lo r  w dramacie

_____________„ G Ł O S  S E R C  A“_____________
W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

M a d i o
Program y siacyj rafiow ych

PIĄTEK, 12 SIERPNIA 1938.
Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15 

Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z piyt; 6.45 
Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Koncert po­
ranny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; — 12.03 Audycja 
południowa; 15.15 „Skrzydlata plotkarka" słuchowisko 
dla dzieci młodszych; 15.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 
Wiadomości gospodarcze; 16.00 Orkiestra rozrywkowa;
16.45 „Szwajcaria kaszubska", felj.; 17.00 Muzyka lekka; 
w przerwie program na dzień następny; 18.00 pogad.; 
Rzeczy ciekawe z przyrody i techniki; 18.10 Recital fort.;
18.45 Kronika literacka; — 19.00 Recital śpiewaczy; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 Wieczorny koncert 
muzyki lekkiej; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Poga­
danka aktualna — 21.00 Audycja dla wsi; — 21.10 
Koncert chóru; 21.45 Wiadomości sportowe ogólne; —
21.55 Koncert symfoniczny; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.15 Pro­
gram dla Warszawy II.

Kraków, g. 8.00 Poranna audycja z płyt; 14.00 Płyty; 
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze; 17.00 Dokąd je­
chać w święto? 17.10 Koncert; 17.50 Program na jutro;
17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Fragmenty z niewyda- 
nej po.vieści „Uroki"; 21.55 Koncert symfoniczny; 22.55 
Przegląd prasy.

Lwów, godz. 8.00 „Dzień dobry najmłodszym"; 14.00 
Muzyka z płyt; 14.15 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda roln.; 
15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Pro­
gram na jutro; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i 
prowincji; 17.10 Reportaż z życia — muzyka; — 17.45 
Szkic literacki; 17.55 Lokalne wiadomości sportowe;
21.55 Koncert symfoniczny: 22.55 Przegląd prasy. 

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20
Muzyka lekka na płytach; — 13.50 Wiadomości
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.10 Giełda 
zbożowa; 17.00 Jak spędzić święto; 17.10 Koncert; —

m  — Viiale 3G,7, 80 m — przez {dołki — Corell 13,0, 
skok w dal — llym es  5,25, rzut dyskiem — Fellm eth
38,50, rzut ku lą  — Fellmeth 11,79, rzu t  oszczepem — 
Auerbach 37.14, skok wzwyż — B erm ann 1,58. W y­
niki pań  są więc o wielo stabJBc od wyników pa­
nów. A m erykanki nie są takimi fenom enam i lekko­
atletycznymi. jak Amerykanie.

17.50 Wiadom. gospodarcze; 17.55 Program na jutro;
21.00 fragmenty z niewydanej powieści — „Uroki":
21.55 Wiadomości sportowe; 22.00 Płyty; 22.10 Koncert 
rozrywkowy.

Programy zagraniczne: godz 19.15 Sofia „Cyrulik 
sewilski" — opera; 20.00 Droitwicb „Cyrulik z Bagda­
du" — opera; 20.00 Wieża Eiffla Recital skrzypcowy; 
20.15 Oslo „Moja siostra i ja" — operetka; 20.55 Praga 
„Msza" — Janaczka. 21.00 Londyn Reg. Koncert sym­
foniczny; 21.30 Mediolan Koncert symfoniczny.

—— o o o ------

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano w dniu 

10 sierpnia b. r. następujące ceny:
ZBOŻA

Pszenica jednolita czerwona 
Pszenica jednolita biała 
Pszenica targowa 
Żyto jednolite nowe 
Żyto zbierane nowe 
Jęczmień nastewny 
Owies jednolity nowy 
Owies zbie-any nowy

22.50—23.00
22.50—23.00
21.75—22.25 
j.6.50—16.75
16.25—16.50
15.75—16.00 
18.00—18.25
16.25—16.75

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna 

z workiem
Mąka pszenna gat. I. wyciąg 0-30% 41.50—44.00
Mąka pszenna gat. I. 0.50% 39.50— 40.50
Mąka pszenna gat. IA 0-65% 34.50—35.50
Mąka pszenna razowa 0-95% 2E.00—30.00
Mąka pszenna gat. II. 30-65% 33.50—34.50
Mąka pszenna gat. IIA 50-65% 27.50— 28.50
Mąka pszenna gat. III 65-70% 20.50— 21.50
Mąaa pastewna 12.00—12.50

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-50%. 29.50—30.50
Mąka żytnia gat. I. 0-65% 28.00—29.00
Mąka żytnia razowa 0-95% 21.50—22.00
Mąka żytnia gat. II 50-65% 15.50—16.00

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-50%
Mąka żytnia gat. I. 0-50%

Tendencja ogólna: ożywiona.
 o o o —

30.00—30.50
28.50—29.00
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Kal*> ndarzyk  k a tolicki
CZWARTEK 14 SIERPNIA. ŚŚ. Tyburcego i Zu- 

iniiy, Dziewicy i .Męczen. Św. Ty bu w y  skazany na  
stąpanie po rozpalonych węglach, następnie ścięty 
w roku 303. św. Zuzanna ścięta w Rzymie za cza­
sów Dioklecjana.

Wschófl słońca o godz. 4.11, zachód o godz. 19.10. 
Długość dnia 14 godzin, 59 m inut.

 x-----

K ron ik a  krakou/óka
KONFISKATA „GŁOSU NARODU". Wczorajszy 

num er „Głosu Narodu" (z 10 sierpnia,' został skon- 
1 ‘Skowany za a r tyku ł  wstępny.

ZGROMADZENIE STRONNICTWA LUDOWEGO 
W DNIU „CZYNU CHŁOPSKIEGO" NIE ODBĘDZIE 
SIĘ NA RYNKU. Z uwagi na to, że w R ynku Głów­
nym odbędąłsię dnia 15 h. in. oficjalne uroczystości, 
Starostwo Grodzkie odmówiło Stronnictwu Ludowe­
mu zezwolenia na  zgromadzenie w Rynku Głów­
nym, wobec czego zgromadzenie odbędzie się na 
placu Jabłonowskich. Poza tym Starostwo Grodzkie 
Zezwoliło wszystkim trzem stronnictwom, które 
wniosły podania, na  urządzenie obchodu według 
program u, który już poclaliśm\.

Za k o ń c z e n ie  s t r a j k u  o k u p a c y j n e g o  w
ZAKŁADZIE FRYZJERSKIM „LOLA". S tra jk  oku­
pacyjny w zakładzie fryzjerskim „Lola" przy ul. 
Miodowej 24 został zakończony. Pracownicy uzy­
skali podwyżkę płac, a  nadto spełniono inne ich 
żądania.

Z HANDLU KOŃMI W KRAKOWIE. Nu targu 
w Krakowne przy ul- Zablocie w dniu  9 b. ni. ogółem 
spędzono: 154 koni i płacono za sztukę: za konie
pociągowe ciężkie od 400 do 000 zł, lekk.e od 220 do 
-400 zł, rzeźne od 50 do 30 zł. — Ze spędzonych koni 
sprzedano: na wywóz za granicę, k ra ju  10 sztuk, na 
rzeź miejscową 0. Ceny utrzym ały się na poziomic 
ta rgu poprzedniego. Popyt mocny, tendencja mocna.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z TRAMWAJEM. Aa
rogu ul. Straszewskiego i Kapucyńskiej zderzył się 
've środę w południe polciężarowy samochód z t r a m ­
wajem. Skutk iem  zderzenia rozbiła się szyba w 
tram w aju  i skaleczyła motorowego Ja n a  Jędrzej- 
czyka, którego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

SIEDEM MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA OSZPECE 
NIE. Sąa  Okręgowy w Krakowie, skazał n a  7 mie­
sięcy więzienia Albina Kozioła za to, że w lu tym  br. 
w Kryspinowie pod K rakowem podczas sprzeczki 
pokaleczył nożem Stanis ława Laskowskiego, powo- 
I lu jąc  trw ałe zeszpecenie tw a r z j . Nadto sąd skazał 
oskarżonego n a  zapłacenie 30 zł kosztów' leczenia. 
Rozprawę prowadził sędzia dr  Bobilewicz, oskarżał 
p ro ku ra to r  d r  Szeliga, powództwo cywilne wnosił 
adw okat dr Tomasik.

CIEKAWY PROCES WŁAŚCICIELKI DOMU 
Z GMINĄ MIASTA KRAKOWA. Do Sądu Grodzkie­
go w Krakowie w płynął ostatnio pozew jednej z 
właścicielek realności w dzielnicy XXI, która w y­
stąpiła n a  drogę sądową przeciw' Gminie m. K rako­
wa. Właścicielka, m ająca cloinek nieskanalizowaiiy, 
zleciła wywóz kloaki koncesjonowanemu przez Gmi­
nę zakładowi „Talarda". Tymczasem pewnego dnia, 
bez polecenia właścicielki,  zajechały pod jej dom 
pompy miejskie i opróżniły dół kloaczny, a potem 
wystawiono właścicielce rachunek  o 100 proc. wyż­
szy od ceny, pobieranej przez zakład „Talarda". — 
W  toku rozprawy Sąd przesłuchał b. wiceprezyden­

t a  m ias ta  p. Radzyńskiego, który jednak  nie mógi 
wyjaśnić, kto w mieście, poza Zakładem Czyszcz. 
Miasta, m a  koncesję na  wywóz kloaki. Sędzia odro­
czył rozprawę, w celu przesłuchania  dalszych 
świadków.

NOCNA OBŁAWA POLICYJNA W KRAKOWIE.
W nocy z wtorku na środę przeprowadzono na te re­
nie m ias ta  Krakowa, obławę i kontrolę melin zło­
dziejskich, w czasie której za trzymano 59 mężczyzn 
i 19 kobiet, ponadto w czasie ubi.egloj doby zatrzy­
mano za różne przestępstwa 31 osób i do s tw ierdze­
nia  tożsamości doprowadzono 29 osob.

 O (JO -

ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. z Jarolimow Sewe­
ryna  K ublińska T 62, wdowa po prof. gimn.: śp. 
z Chmielowskich Jan ina  Ogorzałkową, urz. VIII. 
Gimn. Państw , w Krakowie; śp. Bolesław Kurdziel 
1. 82, em. P. K. P.

--------- :°U o :-----------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 11 VIII. „Gejsza".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Pan redak to r  szaleje" i „Niew idziuiun 

Małżeństwo".
1Q * IN 0 DOMU ŻOŁNIERZA; Od 10—12 sieipnia

38 r. włącznie: „Płynne złoto".
L. O. p. p_. ęy ogn iu pocisków" i „Kie całuj 

w kinie".
r-. ^*^®*®IRN: „Tydzień przed ślubem" oraz Janot

• no r  i Robert Taylor w d ram acie  „Glos serca"'.
D „Pieśniarz W iednia" (Szokę Sza­

kali. Hjzzi Balia); 2) „Zamaskowany jeździec" (Ken 
Maynard).

IT: „Zew dżungli", z H arry  Peel oraz urocza 
jego pai tne rka  Gerda Maurus.

UCIECHA: I. „Szczęśliwie się skończyło". — II. 
„Praw o młodości".

W ANDA : „Saratoga". W  roi. głównych: Jean 
Harlow, Clark Gable,

 OQ o------

Kto jest właścicielem okradzionego sklepu
jubilerskiego w Sukiennice ch?

W spółw łaścicielem  sklepu jub ilersk iego w Su­
kiennicach pod firm ą „Br. K oneczna i Ska" jest  
żyd A dolf Schm aus, zam ieszkały przy ul. Baszto­

wej 5. P. Koneczna odstąpiła sklep Schmausowi, 
który go prowadzi pod firm ą katolicką.

 o0 o-----

Związek, który w yłudził p ie r d z ą
pod pozorem interwencji i  w y r a b i a n i a  a d

P ro k u r a tu r a  k rakow ska  w ygo tow ała  ak t  o sk a r ­
żenia przeciw  kilku osobom, zam ieszanym  w sen ­
sacy jną  aferę . Chodzi m ianow ic ie  o „związek in ­
terwencyjny", m ający ha cełu w yłudzanie p ien ię­
dzy pod pozorem interw encji i w yrabiania posad.

O rg a n iz a to ram i związku by li:  podpułkow nik
Karol D ziekanowski, A dolf Ehrlich, Leon Baldin- 
ger, Szym on Spitz i Jakub Rogoż.

Między innym i „związek" w yłudził od W ojciecha  
W ydry, pod pozorem uzyskan ia  d la niego w Mi­
n is te r s tw ie  Spraw ied liw ośc i  u ła skaw ien ia  w zw ią­
zku z w yrokiem  Sądu Okręgowego, skazu jącym  go 
na jeden  rok w ięz ien ia  —  kwotę 2000 dolarów. —  
W roku 1922 od H irscha Hammera wv}udzili oni

kwotę około 15.000 zł. pod pozorem w yrob ien ia  dla 
jego  s y n a 'W ilh e lm a  p rzy jęc ia  na w ydział iekarski
w Ki-ąkowie. w W arszaw ie  lub Poznaniu .  Od 
E f ra im a  P e jsa  wyłudzili pod pozorem wyrobienia, 
zezwolenia na przywólż 500 wagonów pap ie ru  z za­
g ran icy  do Polski dia spedy to ra  M a ria n a  S indera ,  
kwotę około 8.000 ;:i, od M aksym iliana Chyżew- 
skiego pod pozorem uzyskania  dla niego w ciągu 
trzech  dni zezwolenia na przywóz 23 maszyn z za­
g ran icy  do Polski dia f i rm y  „Isk ra -K arm ańsk i"  
kwotę 2000 zł. N a  rozprawę,-’ k tó ra  odbędzie się 
p raw dopodobnie  w jesieni,  w ezwanych  zostan ie  
okoio 100 świadków. Jako  świadkowie zos taną  
p rze s łu ch a n e  znar.e osoWsiości w Krakowie.

Sąd odrzucił wnioski obrony
w procesie o nadużycia w Tear. Zcłtafcenym w  I h m a c w i e

W drug im  dniu  rozp raw y  o nadużycia  w Tow. 
Zaliczkowym w Chrzanowie, obrońcy oskarżonych 
postaw ili  szereg  wniosków, a m ianowicie o pono­
wne przesłuchanie trzech świadków i powołanie  
nowych b iegłych  celem odróżn ien ia  s t r a t  od kwot 
zde fraudow ąnych .  O brona tw ierdzi,  że Tow. Z a­

liczkowe poniosło duże s tra ty ,  k tóre  wliczono do 
kwmt zdefraudow anych .

Sąd po naradz ie  odrzucił w szys tk ie  w nioski o- 
brony. W o czw artek  nas tąp ią  przemównenia obroń­
ców i oskarżonych. W yrok oglaszony zostan ie  p r a ­
wdopodobnie w sobotę.

Skazanie nfeucHiwych pomocników
h a n d lo w y c h

N a lawie oskarżonych  przed Sądem O krągoyy in  
V' K rakow ie  zasiedli  trze j  pomocnicy handlowi, za ­
t ru d n ie n i  w r e s ta u r a c j i  A lte ra  F re id e n fe l  la, przy 
pi. Zgoda, M ichał K olasa, W itold Smolnickt i Ju ­
liu sz  Okoński, oskarżen i o ok rad a n ie  swego pryn- 
cypała, oraz cz tery  osoby oskarżone o paserstw o.

Kolasa, Sm olnicki i Okoński dos taw ali  się do 
r e s t a u r a c j i  w nocy kom orą w indow ą, s łużącą do 
p rzesy łan ia  po traw , i k rad l i  wódki i różne tow ary  
spożywcze. W łaściciel r e s ta u r a c j i  oblicza ewe s t r a ­

ty  na 20.000 zł. Część skradzionych  lowąjrów osk a r­
żeni sp rzedaw al i  paserom .

Sąd skaza! K «lasę, Sm ohuckiego, Okońskiego, 
Emila Dańkę i W ładysława Ciepacza na 6 m iesię­
cy w ięzien ia  z zaw ieszeniem , W ładysława Stym wa- 
ka na 190 zi, grzyw ny; W ładysław a i Annę Kota­
sów  sąd uniew innił.

Rozpraw'? prowadził sędzia dr Konopka, oskar­
żał p ro k u ra to r  dr M erczyński.

  oO o-----

DZIŚ OSTATNI POŻEGNALNY WYSTĘP OPE­
RETKI TEATRU «VIEf KIEGO Z POZNANI V Zna­
komici i sympatyczni artyści poznańscy pożegnają 
publiczność krakowską na ostatnim przedstawleniu 
przt-piękm\i muloch mej i komicznej operetki „Gej­
sza", kt ue odbędzie się d/.is we czwartek, J1 b. mi­
ii godz. 2<i v. Teatrze Miejskim im. .1. -Słowacki -«p, 

 OOO------

Popierajm y Mdiofonizacjg szkół
Społeczny Komitet K adio fon izac ji  K ra ju  wydal 

bardzo piękny  znaczek m etalowy, w k tó ry  w kom ­
ponow any został m ikrofon  radiow y. Dochód ze 
znaczka przeznaczony  zosta ł na  rad io fo m z ac ję  
na juboższych  szkół pow szechnych. Komu leży na 
se rcu  dobro młodzieży polskiej,  ten  pow inien  n a ­
być znaczek, s ta ją c  się w ten  sposób fu n d a to re m  
odbiorników  rad iow ych  dla najuboższej dziatwy 
Ziem K resow ych, pozbawionej jak ie jko lw iek  roz­
rywki. N ależność za znaczek w kwocie 50 groszy, 
w ra z  z kosz tam i przesyłki,  w płacać należy za po­
śred n ic tw em  bezpła tnego  przekazu ro z ra c h u n k o ­
wego, k tó ry  w ysyła  Społeczny K om ite t  Radiofoni-  
zacj i  K ra ju ,  W arszaw a ,  G órskiego 1, m. 1.

— a — B— łW BanmJW IJUmj— Wdg— B4I

Hu mor
W P A D Ł  S Z K O T  \ A  S Z K O T A .

M ac G regor  — raso w y  SzkoI — k u p i ł  sobie 
100 dro g ich  cy g a r  i ubezpieczył jc pil ognia .  P o ­
tem  w y p a l i ł  je  i zażąda!  w yp ia ty  od szk o d o w an ia .

A le d y re k to re m  T o w a rz y s tw a  Ubezpieezeii był 
ró w n ie ż  Szkot. P re rn i j  nie wypłacił,  ale oskarży ł 
M ac G rego ra  o z łoś l iw e po d p a len ie  ubezpieczonej 
ru ch o m o śc i .

Kranika tó ra ra fio n *
BERLIN —  Na autostradzie B erlin— Szczecin- 

zderzyły się  ze sobą trzy sam ochody. Sześć osób 
zoslął.o poważnie rannych,

AMSTERDAM —  Na lotnisku Souterberg spadł 
z n ieznanych dotychczas przyczyn w ojskowy sa ­
molot holenderski. P ilot i obserwator odnieśli 
ciężkie rany,

TALLIN —  W najbliższych dniach rozpocznie 
sic  w T allin ie  konferencja kolejowa państw  b ałty­
ckich, pośw ięcona sprawom  taryfowym . W konfe­
rencji wezmą udział przedstaw iciele Łotwy, E sto­
nii, L itwy i Polski.

CZERNIOWCE —  K om isja m inisterstw a zdro­
wia pozbawiła prawą w ykonyw ania praktyki dal­
szych  600 lekarzy i aptekarzy, którzy p ełn ili do­
tychczas sw e funkcje n-a podstaw ie dyplomów za­
granicznych.

• °0 °—■
PRZEBIEG POGODY W D N IU  J1 B. M.

Pogoda s łoneczna i c iepła o zachm urzen iu  p rze ­
w ażnie  um iarkow anym . W południow o-w schodnie j 
części k ra ju  w godzinach  ran n y c h  możliwy deszcz. 
W ciągu  dn ia  na  całym obszarze skłonność do 
burz. Słabe w ia t ry  w schodnie .

Rozpowszedmiaide „Stos Narodu"
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Sowiety oszczędzają na zdrowiu robotników
D y re k ty w a  r z ą d u  sowieckiego, aby  oszczędza­

n o  n a  budżecie  ubezp ieczeń  społecznych, a z w ła ­
szcza, aby  w y d a tn ie  posun ię to  r e d u k c ję  w y d a t ­
ków  z ty tu łu  zap o m ó g  d la  ch w ilo w o  n iezdo lnych  
do p racy  da la  się do tk l iw ie  we znaki...  ro b o tn ik o m  
w  ZSR R . w  r. 1935 przekroczono  p re l im in a rz  
w y d a tk ó w  n a  zapom ogi z ty tu łu  c h w ilo w e j  n ie ­
zdolności do p racy  o 312 m il io n ó w  r. b.. w  r. 1936 
o 390 m il io n ó w  r. b.. n a to n ń a s t  w  tej j e d n e j  ty l­
ko pozycji b u d ż e tu  ubezpieczeń  społecznych  po ­
n a d  29 milionów r. b. O znacza to, że wobec 
o g ro m n e j  ilości n ieszczęśliw ych  w y p a d k ó w  w śród  
ro b o tn ik ó w  w  p rzem yśle  Z S R R , ro zp o w sze ch n ie ­
n ia  chorób  za w o d o w y c h  i t. d., fu n d u sz e  p r z e ­
znaczone d ia  robo tn ików , k tórzy  w s k u te k  tak ich

w a r u n k ó w  prze jśc iow o u trac i l i  zdolność do p r a ­
cy, okazały  się zupe łn ie  n ie  w y s ta rcza jące  ju ż  
w r. 1935 i 1936.

W  S ow ie tach  zd a rza ją  się n a jb a rd z ie j  n ie sp o ­
d z iew an e  i n igdz ie  indz ie j n ie sp o ty k an e  brak i .  
Oto os ta tn io  M oskw a p rzeżyw a b r a k  zak lad ó w  
fryz jcrsk ich .  N a  to, ażeby m ó l  ostrzyc się lub  
ogolić, t rzeba  d ług ie  godziny  w y s ta w a ć  w  k o le j ­
kach, n a ra ż a ją c  się n ie je d n o k ro tn ie  na  z a m k n ię ­
cie z a k ła d u  f ryz je rsk iego  p rzed  nosem. J a k  p o d a ­
je m o sk ie w sk a  „ P r a w d a "  na c z le ro m il io n o w c  
m iasto ,  j a k im  jest  M o s k w a  w y p a d a  4.206 m iejsc  
w  zak ładach  f r y z je r s k i c h , nic  w ięc  d z iw n e g o ,  żc 
kw es t ia  os tr zyżen ia  się le S o w ie ta c h  w zrasta  do 
ro zm ia ró w  pro b le m u .

Sygnatura: VIII. Km. 1117/3S.
VIII. Km.: 1287:38, 12(50/38, 1023/38, 1012/38, 724/38, 

3W/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

VIII. Ryszard Konopka, m ający kancelarię w K ra­
kowie, ul. Zyblikiewicza Nr. 20, na  podstawie a rb  
(502 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
17 sierpnia 1938 r. o godz. 12.30 w Krakowie, ul. Ro- 
manowicza Nr. 9, odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do l in n y  „Rekord" Małopolska 
1'abr. Naczyń Emaliowanych Ska z o. o. w Krakowie, 
sk ładających się z 300 szt. w iader einaliow., 800 
szt. miednic, 100 szt. skopcó-u, 300 paczek rondli i 
garnków  emaliowanych, 1 motor elektryczny 14 K. 
M„ 5.000 matryc stalowych i żelaznych itcl., maszyna 
do pisania Underwood, Kasa ogniotrwała.

Ruchomości można oglądać w dniu  licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 10 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Ryszard Konopka.

W zm ianka o przetargu
Kierownictwo Nadzoru Obwałowania Wisły w Za­

torze, ogłasza przetarg ofertowy na dostawę:
1) 740 m 3 żwiru rzecznego,
2) 370 m 3 piasku,
3) 350 sztuk pilotów sosnowych śr. 22—25 cm. 

dł. po 4—6 m.
4) 16 ton (520 mb. używanych szyn kolejowych),
o) 12 m 3 desek 20 m/m.,
6) 11 sztuk klap żelaznych do szluz.
Miejsce dostawy loco budowa. Term in sk ładania  

ofert 20. VIII. 1938 r. godz. 10, w biurze Kierowni­
ctwa w Za lorze. Szczegółowo w arunk i w biurze k ie­
rownictwa w Zatorze, tel. 33- Kierownik inż. Jan 
Stonawski.

Kierownik nadzoru.
(—) Inż. Jan Stonawski.

B. minister Rajthman
prezesem Zw ią zk u  Bekonowego!?

A gen c ja  A g ra rn a  donosi:  Z obowiązku dzien ­
n ika rsk iego  m usim y  zano tow ać pogłoski, jak ie  po­
jaw i ły  się  o s ta tn io  w w arsza w sk ic h  ko łach  poli­
tycznych  i gospodarczych . Pogłoski te mówią, że 
u s tą p ić  m a w n ied ług im  czasie p rezes  Polskiego 
Związku E k sp o r te ró w  Bekonu i A rtyku łów  Zwie­
rzęcych, p. W ik to r  P rzedpe łsk i ,  a m iejsce jego  
ma zająć b. min. przem ysłu i handlu, p. Floyar- 
Rajchm an.

U stąp ien iu  p. P rzedpe łsk iego  p rz y p isu ją  n ie ­
k tórzy  c h a r a k te r  d e m o n s trac j i  przeciwko decy­
zji M in is te r s tw a  R o ln ic tw a i R e fo rm  Rol­
nych, w s trzy m u jąc e j  w ypłacen ie  spec ja lne j  d o ta ­
cji Związku Bekonowego na rzecz Związku Izb 
i O rgan izacy j  Rolniczych. D o tac ja  ta  w yn ieść  m ia ­
ła  w budżecie na  r. 1938/39 sum ę 80.000 złotych.

N iezależn ie  od motywów p. P rzedpełsk iego , mó­
wi się  w W arszaw ie ,  że b. m in. Rajchm an stara  
się  już od dłuższego czasu  o stanow isko prezesa  
Związku Bekonowego.

Ciytajde i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"

P ra w d ziw e
Brokaty -  r y p sy
cz y sto  je d w a b n e

adam aszk i  - at łasy - m ora  
ga lony - t rendz ie  

wielki w y b ó r

Fr.Kopaczyński
K rak ów , u l. B rack a  2.

Wapno palone l gaszone
k a m ie ń  i t łu c z e ń  

w a p ien n y , c e g łę  m a ­
szy n o w ą  I k la sy

wszelkie w yroby  be tonow e 
polecają

Miejskie Zakład y 
Ceramiczne

K r a k ó w .  PI.  S z c z e p a ń s k i  5 
T elefon  N r 114-72

Arabi maja swych sym patyków  
i wśród Hindusów

Z Bom baju donoszą: K om itet wykonawczy
hindusko - m uzułm ańskiej lig i w D elphi uchwalił 
og iosić  26 sierpnia  „D zień palestyński"  na znak 
protestu  przeciwko p olityce brytyjskiej w P a le ­
styn ie, oraz celem  zam anifestow ania  sym patii dla 
Arabów.

 x------

W I Z Y T A  FR A N C . D O W Ó D C Y  
K O N T R T O R P E D O W C Ó W  W  W A R S Z A W I E .

D n ia  9 l ipca b. r. o godzin ie  7 ra n o  
poc iąg iem  z G dyn i p r z y b y ł  do W a rs za w y  d o w ó d ­
ca ze spo łu  k o n t r to rp e d o w c ó w  fra n c u s k ic h  w r a z  
z 4 o f ic e ra m i  i  28 uczn iam i,  s z k o ły  m o r s k ie j  
w  Brest.  Na d w o rc u  k o le jo w y m  p o w ita ł  gości k o ­
m a n d o r  por. S ta n k ie w ic z  w  im ie n iu  szefa i k ie ­
r o w n ic tw a  m a r y n a r k i  w o jen n e j  oraz in n i  p r z e d ­
staw icie le  w o jska .

— oOo—

W YNIK REJESTRACJI LUDNOŚCI 
ALEKSANDRETTY.

W edług doniesień  prasy tureckiej z Antio- 
chii, rejestracja  ludności w sandżaku Aleksan- 
dretty dała w ynik następu jący: Gmina turecka  
35.847 wyborców", gm ina alauicka 11.319, gm ina  
orm iańska 5.504, gm ina arabska 1.845, gm ina gre­
cka 2.098, inne gm iny 359. N a podstaw ie liczb po­
w yższych, Turcy będą posiadali 358 wyborców  
drugiego stopnia, A lau ici 113, O rm ianie 55, A ra­
bowie 18 i Grecy 20, czy li razem 564.

Składki na Krakowski Arcybiskupi 
Kom itet Ratunkow y

Na rzecz Krak. Arcyb. Komitetu Ratunkowego 
wpłynęły w dalszym ciągu w lipcu br. następujące 
ofiary: Kazim iera Łuszczkiewicz 1 zł 50 gr, Ju lia  
Niegoszowa 3 zł, M aria Jazie lska 5 zł, J. W odak  i 
Józef Jakubowski z Bielska 103 zł, Olimpia Ban- 
clrowska 2 zł, Aniela Łojasiewicz 8 zł, Ju lia  Cieślu- 
kowa 2 zł, M aria Rosnerowna 50 gr, inż. W ładysław  
W łodarczyk z Wieliczki 25 zł, Ju lia  Kohlberger 3 zł, 
Dr Izydor Muennich 5 zł, Zofia K am ińska 3 zł, Ks. 
Maślak z Paczułtowic 10 zł i Michał Berger z Pod­
górza 20 zł.

O dalsze ofiary uprasza  się ze względu na to, że 
Arcyb. Komitet Rat. wydaje aż do nowego okresu 
zimowego nadal codziennie przeszło 1000 obiadów 
bezpłatnie d la osób względnie rodzin żyjących w 
sk rajne j nędzy tak  spośród inteligencji,  ja k  i spo­
śród osób fizycznie pracujących.

Ofiary sk ładać można już to w Administracjach 
miejscowych Dzienników katolickich, już to w Zwią­
zku „Caritas" Archidiecezji krakowskiej Mały Ry­
nek 7, już to wreszcie n a  konto P. K. O. 405.825.
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Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść m arynarska.
Przekład E ugen iusza Bałuckiego.

P odróżnym  nic się nie stało, byli zupełnie  za­
dowoleni.. . więc p ańska  m ałżonka je s t  też u r a to ­
w ana .

W eldon podniósł ża luz je  i spo jrza ł  na  zatokę. 
D ostrzeg ł sw oich ludzi w łodziach. K rąży l i  w 
przyzwoitym  oddalen iu  od palącego się  ok rę tu  —  
prawdopodoDnie silny ża r  n ie pozw alał im się 
zbliżyć do m ie jsc a  ka ta s t ro fy .

Słońce ju ż  się kłoniło ku zachodowi. S tało  t e ­
raz  nad olbrzym ią k u l is tą  c h m u rą  czarnego  dymu, 
k tó ra  się lekko w pow ie trzu  ko łysa ła  i r zu c a ła  
cień na  m ały  kw ie tn ik  przed  domem. A n n  nie 
zdążyła  go jeszcze  u po rządkow ać :  n a  s t rzyżonych  
t r a w n ik a c h  zasadziła  k i lkanaśc ie  rododendronów  
i w ykopała  dołki d la  róż.

—  O trzec ie j  ogień ju ż  s t ra w i ł  posadzkę w j a ­
daln i  —  c iąg n ą ł  H u n s ta n to n .  Leżał n a  łóżku, p a ­
t r z a ł  w su f i t  i zdaw ało  się, nie zw raca ł  n a jm n ie j ­
szej uw agi,  czy go kto s łucha.  W krótce  zaczął dy­
mić pokład. K a p i ta n  kazał puśc ić  m aszyny  na 
pe łną  parę ,  potem  zebra ł  całą  za łogę do o s ta tn ie ­
go p a lacza  i kazał opuścić  sta tek .  W szyscy odpły­
nęli na  łodziach, a nasz  „G enera ł"  pom knął

pe łną  parą .. .  K a p i ta n  zos ta ł na  pokładzie, chciał 
w yrzucić  ok rę t  na  ląd, aby p rzy n a jm n ie j  kad łub  
ura tow ać.  No, ale sam tego nie mógł zrobić, oczy­
wiście —  w te j s t r e f ie  pełno r a f  koralow ych, więc 
ktoś mu m u sia ł  dopomóc... i tego... jednym  sło­
wem k a p i ta n  poszedł do s te ru ,  a j a  w laz łem  na 
maszt.  Było mu znacznie  gorzej niż mnie, bo sły­
szałem, ja k  k rz tu s i ł  się od dymu. K ap itan  p rzy ­
puszczał,  że jakoś  dobrn iem y do R angho  —  tam  
p iękne piaszczyste  wybrzeże —  ale nie udało się. 
Ogień ro zp rze s t rzen ia ł  s ię  bardzo  prędko, iskry  
leciały nam  pros to  w tw arz ,  u b ran ie  zaczęło się 
tlić... M ija l iśm y w łaśn ie  P rospe ro tę .  Zauważyłem  
tę  zatokę, zdawało się, że będzie d la  nas  odpo­
w iednie  m iejsce. K a p i ta n  sk ierow ał do niej s t a ­
tek, ale w tym  m om encie m asz t  s ię  z łam ał i j a  
w pad łem  do wody. P rzy  tym  coś tw ardego  ...nie 
wiem, deska czy l ina  —  uderzy ła  mnie w twarz . 
W ypłynąłem...  K ap i ta n a  ju ż  nie w idziałem . Był 
na  mostku, a z m ostku  ś ladu  nie zostało.

—  J a k  się  nazyw ał k a p i ta n ?
—  Bob Loder, z L iverpoolu .
—  Bob Loder.. .  z Liverpoolu...  —  pow tórzy ł 

w zam yślen iu  Weldon,
— T ak  —  odpar ł  H u n s ta n to n .  Chciał u ra tow ać 

w rak . W estchną ł .  Po chwili dodał z zachw y tem : 
To był człowiek?...

W rócili M an itoba  i Jo ssa i ,  o św iadczając ,  że 
nie znaleźli nic.

H u n s ta n to n  zasną ł  —  w idocznie ulżyło mu 
opow iadan ie  s t ra s z n y c h  przeżyć.

W eldon kazał się zanieść w łóżku n a  wybrzeże.
Niebo m ien iło  się pas te low ym i b a r n a m i :  na  

zachodzie było różowe, po tem  przechodziło  w  zie­
lony kolor, a dalej w głęboki błękit, n a  k tó rym  
ju ż  gdzie n iegdzie błyszczały  p ie rw sze  gwiazdy. 
Wysoko nad  m ie jscem  k a ta s t ro fy  unosiła  się w 
pow ietrzu  cza rna  k u l is ta  c h m u ra  dymu, o s ta tn ie  
p rom ien ie  s łońca ozłociły je j  dolny sk ra j .

Ludzie W eldona  zapal i l i  pochodnie. P rzy  ich 
świetle ,  do b rzegu  dobiła  łódka, z k tó re j  M urzyni 
wyciągnęl i  n a  p iasek  ja k iś  d ług i p rzedm io t  po ­
dobny do zwęglonej bełki.  Były to n iew ątp liw ie  
zwłoki k a p i ta n a  Loclera i W eldon  kazał je  pocho­
w ać  w ogródku A nn  na n a jda lszym  t raw n iku .

Jo s s a i  p rzyn iós ł  z szopy dw a słupki, zbił z nich  
wysoki krzyż, k tó ry  m ia ł s ta n ą ć  n a  m ie jscu ,  do 
k tórego  p rzyb iła  łódź ze zwęglonym i szczątkam i 
k a p i ta n a  Lodera.

Ledwo M urzyn i wkopali  krzyż, W eldon u s ły ­
szał w a rk o t  motorów ki. U jrza ł  j ą  p rzy  św ietle  
pochodni r zu c a ją cy c h  dalek i odblask  na  wodę.

Minęło jeszcze dw adz ieśc ia  m in u t  i łódź m o to ­
row a  dobiła  do p rzy s ta n i .  A nn  w ysiad ła .  P rzeży ta  
k a t a s t ro f a  pozos taw iła  w yraźne  ślady  n a  je j  w y­
glądzie, ale oczy zabłysły  rad o śc ią  n a  widok Ro­
b e r ta .  W s trz ą s  m u s ia ł  być bardzo  silny, bo zda­
wało  się, że dopiero  po kilku  chw ilach  u p rzy to m ­
n iła  sobie, że mąż je s t  chory.

W eldon  pochw ycił je j  zan iepokojone sp o j­
rzenie.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i ) .

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane stro.ia 9-ta . . . . .  
Komunikaty „ „ „
Komunikaty na 1 „ „ „
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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